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Nawrócenie Litwy było 
straszną katastrofą dla Za- 
konu Krzyżackiego, którego 
istnienie nie miało już wła- 
ściwie racji bytu wobec przy- 
jęcia chrześcijaństwa przez 
ostatnich w Europie pogan. 
Krzyżacy nie zamierzali 
jednak bynajmiej szukać in- 
nych terenów do „nawraca- 
nia“ ogniem i mieczem, ale 
użyli wszystkich starań, aby 
świeżo powstały organizm 
państwowy polsko - litewski 
Corona Regni Poloniae 
— zniweczyć. Mistrzowie in- 
trygi, rozwinęli Krzyżacy ol- 
brzymią propagandę oszczer- 
czą, skierowaną przeciwko 
Polsce, podsycali umiejętnie 
spory dynastyczne (Witold, 
Świdrygiełło) i wchodzili w 
skład każdej wrogiej Polsce 
koalicji — słowem nie omie- 
szkalil wykorzystać żadnej 
okazji, aby oderwać Litwę 
od Korony. Oni toe zainicjo- 
wali spisek Wł. Opolczyka, 
który w porozumieniu z Zy- 
gmuntem Luksemburczy- 
kiem, Brandenburgją i Za- 
konem zamierzał dokonać 
rozbioru Polski, 


(15 lipca 1410) 


Nawet świątobliwa Królo- 
wa Jadwiga, o której współ- 
cześni pisali, że „nie było jej 
równej na ówczas istoty z 
królewskiego rodu na całym 
Świecie”, nie była wolna od 
oszczerstw krzyżackich. Za 
sprawą krzyżacką został w 
Austrii uwięziony, jadący do 
Rzymu, biskup Mikołaj Trą- 
ba. Dopiero po dwu latach 
Zachód dowiedział się o na- 
wróceniu Litwy. 

W międzyczasie oskarżano 
Jagiełłę, że jest nadal poga- 
ninem, a królową Jadwigę 
o... bigamię. Oszczerstwo to 
tak się rozpowszechniło, że 
przedostało się do literatury 
i było cytowane przez wielu 
uczonych. Ostatecznie jed- 
nak sprawę tę definitywnie 
oświetlił profesor Oskar Ha- 
lecki i nikt już chyba nie od- 
waży się powtarzać bezpod- 
stawnych zarzutów przeciw- 
ko Jadwidze, której proces 
kanonizacyjny niedawno się 
rozpoczął. 

Państwo polsko-litewskie 
zagrażało śmiertelnie posia- 
dłościom krzyżackim; Żmudź 
rozdzielała Prusy od Inflant, 


a polskie coraz to wzrastają- 
ce wpływy na zachodnim Po- 
morzu mogły odciąć Zakon 
od reszty niemczyzny, Krzy- 
żacy początkowo  uderzali 
prawie wyłącznie na Litwę 
(1388 — 92), stale ją najeż- 
żdżając, ale tam spotkali się 
z rycerstwem polskim, któ- 
rym wydatnie wzmocnił Ja- 
giełło zamki litewskie. Zakon 
ogłosił krucjatę i na czele 
olbrzymich wojsk rozpoczął 
oblężenie trzech zamków wi- 
leńskich. Wśród wojsk krzy- 
żackich byli i łucznicy an- 
glielscy, którymi dowodził 
Henryk, późniejszy król An- 
glii (Henryk IV). Zdobyto je- 
dynie drewniany zamek dol- 
ny, dwa górne pod dowódz- 
twem Piotra z Moskarzewa 
— wszystkie szturmy odparły 
i „krzyżowa“ wyprawa speł- 
zła na niczym. 

Wspólny wróg i braterstwo 
broni szybko łączyły Pola- 
ków z Litwinami, którzy to 
obdarzani przez monarchę 
coraz to innymi przywileja- 
mi zrównywali się powoli w 
prawach z polską szlachtą. 
Zaczęto rozumieć, że Corona 


Z teki Antoniego Wasilewskiego 


KOŚCIOŁY NA STRANDZIE 


Jeśli Whitehall jest arte- 
rią brytyjskiego imperium, 
to Strand jest tętnicą City 
londyńskiej. Gdyby Anglicy 
byli pawiami, wówczas prze- 
chodząc przez Strand naj- 
bardziej by puszyli swe ogo- 
ny. 
Mało jest jednak tym ra- 
zem miejsca pod ślicznym 
rysunkiem Antoniego Wasi- 
lewskiego, aby pisać romans 
o Strandzie. Ten kościół, któ- 
ry pociągnął ołówek polskie- 
go artysty, przyciągał od wie- 
lu wieków oczy j serca. licz- 
nych znakomitości. 

Jest to kościół Panny Ma- 
rii Pobrzeża (St. Mary's-le- 
Strand), piękny architekoni- 
cznie i uroczo położony na 
środku ruchliwej i wielko- 
pańskiej arterii pobrzeża. 

Za nim wznosi się kościół 
św. Klemensa, zbombardo- 
wany doszczętnie za wyjąt- 


kiem wspaniałej wieży i 
frontonu. Z tyłu kościoła 
ocalał pomniczek słynnego 


syna Londynu, dra Johnso- 
na, którego ulubioną świą- 


PZN DOO CEE. U SALI ODC DDR 


Regni Poloniae jest wspól- 
nym dobrem obu narodów, 


W roku 1409 arcybiskup 
gnieźnieński Mikołaj Ku- 
rowski wyraźnie oświadczył 
Wielkiemu Mistrzowi: „Nie- 
przyjaciół Litwy my za swo- 
ich uważamy wrogów 
jeśli ruszycie na Litwę, my 
ruszymy na Was“. Na to 
wielki mistrz odrzekł: „Wolę 
ja zatem uderzyć na głowę 
niżeli na członki — i raczej 
ruszę na Polskę, kraj ludny 
ìi uprawny, niźli na litewskie 
puszcze". 

Koścj były więc już rzuco- 
ne. Starcie jednak” nastąpi- 
ło dopiero w rok później, 
obie bowiem strony  szyko- 
wały się do walki w wielkiej 
tajemnicy i niezwykle sta- 
rannie, 


Krzyżacy znowu ogłosili 
krucjatę przeciwko „pogani- 
nowi“ Jagielle. Próbował tej 
propagandzie przeciwstawić 
się podkanclerzy Trąba, któ- 
ry do dworów europejskich 
wystosował następujące pi- 
smo charakteryzujące do- 
skonale krzyżaków: 


„To tylko jedno ich życze- 
nie, by mogli cudze kraje ja- 
kiinkolwiek bądź sposobem 
posiadać. Nie ma wątpliwo- 
ści, że kiedyś, jeżeli ich Bóg 
Opatrzny nie ukróci, wszy- 


p 


tynią był właśnie św. Kle- 


mens, 


Ten to kościół św. Klemen- 
sa nazywany jest najczęś- 
ciej kościołem duńskim. Kie- 
dy Anglią od r. 1019 rządzi- 
ła dynastia duńska (jej za- 
łożyciel Kanut Wielki był 
synem Swena i księżniczki 
polskiej, Świętosławy, siostry 
Bolesława Chrobrego, zwa- 
nej Dumną), kościół ten na 
Pobrzeżu (Strandzie) albo 
powstał albo stał się ulubio- 
ną świątynią przybyszów. Po 
dziś dzień kolonia duńska w 
Londynie podtrzymuje tę 
starożytną tradycję i każdej 
wiosny rozdaje tu dzieciom 
poinarańcze. 


Przed wrotami kościoła 
na tablicy wypisany jest 
werset z pradawnej pieśni 
londyńskiej o kościołach: 
„Oranges and lemons say 
the bells of St. Clemens“. 
Przed wiekami bowiem stały 
pod kościołem stragany z 
południowymi owocami. 


(b) 


stkie państwa i królestwa 
pod ich przemocą uklękną. 

...Zawsze chcieliby z do- 
bra drugich korzystać, a 
swego "nikomu nie użyczać, 
do nabywania rzeczy cu- 
dzych nie używają środków 
prawnych i godziwych, ale 
gwałtów... A im kto więcej 
z miłości i cierpliwości przed 
niini się upokarza, tym oni 
dumniej pogardzając tę po- 
korę i szyderstwem go dep- 
cą + 
Zachód jednak o słuszno- 
ści sprawy polskiej dopiero 
dał się częściowo przekonać 
na Soborze w Konstancji, 
gdy Jagiełło opromieniony 
był już glorią Grunwaldu. 

Niewątpliwie Jagiełło ode- 
grał wielką rolę w przygoto- 
waniu wyprawy. Do tajem- 
nicy byli tylko dopuszczeni 
W. Ks. Witołd i biskup Trą- 
ba. 

Powzięto niebywale śmiały 
na owe czasy plan, uderze- 
nia wszystkimi siłami na 
Malbork. Przeprawa przez 
Wisłę odbyła się przez rucho- 
my most, zawczasu przez zi- 
mę przygotowany. Cztery ar- 
mie (odległe od siebie prawie 
o 250 km.) połączyły się z 
idealną wprost punktualno- 
Ścią w oznaczonym miejscu. 


(Dokończenie na str. 6-ej) 
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niedzielę 
przy pięknej, słonecznej po- 


11 czerwca godzie i 
przybyłych z pobliskich ho- 


licznej obecności 


steli rodaków odbyła się uro- 


czysta procesja z okazji Bo- 
żego Ciała. i 


Procesja przeszła ulicami 
hostelu do ołtarzy, urządzo- 
nych wśród zieleni, gdzie ks. 
A. Hołowacz odśpiewał 4 E- 
wangelie. 


Pięknie wyglądały dziew- 
czynki z poduszkami, na któ- 
rych widniały syinbole trzech 
cnót — Wiary, Nadziei i Mi- 
łości oraz w biel poubierane 
pociechy miejscowe, sypiące 
kwiatki przed Najświętszym 
Sakramentem. 


Celebransa prowadzili w 
czasie procesji członkowie 
Komitetu Kościelnego, a 
członkowie S.P.K. nieśli bal- 
dachim. 


Procesja zakończyła się 
błogosławieństwem Najśw. 
Sakramentem w kaplicy i 
odśpiewaniem „Boże coś Pol- 
skę*. ~ 


ŚWIĘTO SZKOŁY POLSKIEJ W EDYNBURGU 


Niezapomniane chwile spę- 
dzili Polacy w Edynburgu 
dnia 25 czerwca br., przy- 
bywszy bardzo licznie do 
Cathedral Hall, gdzie byli 
świadkami uroczystości za- 
kończenia roku szkolnego 
dla młodzieży naszej, uczą- 
cej się na Kursach Dokształ- 
cających w przedmiotach 
ojczystych. 

Rano w Kościele Polskim 
odbyła się uroczysta Msza 
Św.. w czasie której dzieci 
przystąpiły do Komunii św. 

Ks. proboszcz mgr. Soło- 
wiej w serdecznych słowach 
przemówił od ołtarza, zwra- 
cając uwagę na duże zna- 
czenie kursów w dziele rato- 
wania młodego pokolenia 
przed wynarodowieniem. 

Wskazał, że dzięki tej pla- 
cówce oświatowej mogą dzie- 
ci uczyć się m. in. relig4 po 
polsku i zaapelował do nich 
gorąco, by „stały się misjo- 
narzami szkoły polskiej“, 
W czasie Uroczystości w 
Cathedral Hall przemawiali: 
kierownik kursów i przewod- 
niczący komisji egzamiina- 
cyjnej — mgr. St. Maj, przy- 
były z Londynu wiceprezes 
Zrzeszenia "Nauczycielstwa 
Polskiego Zagranicą — p. 
Bojczuk, prezes Rady Stowa- 
rzyszeń Polskich w Edynbur- 
gu — doc. dr Śliżyński, pre- 
zes Pol. Komitetu Oświator 
wego — płk. Ruchaj; imie- 
niem rodziców i opiekunów 


p. Czochowa, wreszcie 
imieniem uczącej się mło- 
dzieży — p. Ruchajówna. 

Ze wszystkich  przemó- 
wień biła serdeczna troska o 
wychowanie młodzieży w 
kulturze i duchu polskim. 

Podkreślono z naciskiem, 
że przykład Edynburga zor- 
ganizowania tej ważnej pla- 
cówki oświatowej odbił się 
już żywym echem nie tylko 
w Szkocji, ale „zaraził“ į sam 
Londyn, gdzie tamtejsza licz- 
na Polonia zamierza uru- 
choinić podobne jak w Edyn- 
burgu i Macmerry kursy -i 
wzorować się na nich. 

Podniesiono dalej zapał 
młodzieży uczęszczającej na 
kursy, podkreślono duży trud 
włożony przez grono nauczy- 
cielskie i wskazano na do- 
niosłą rolę rodziców i opie- 
kunów w akcji nauczania 
przedmiotów ojczystych. 

Burzą oklasków przyjęto 
słowa jednego z mówców, 
gdy zwracając się do dzieci 
powiedział: 

„Jesteście przyszłością Na- 
rodu j prawdziwą dumą Wa- 
szych Rodziców w ich cięż- 
kim trudzie zdobywana ka- 
wałka chleba w czase wę- 
drówki po obcych ziemiach“. 

Po zakończonych przemó- 
wieniach przez estradę prze- 
sunął się długi szereg dziew- 
cząt i chłopców, popisują- 
cych się deklamacjami oraz 
zbiorowymi tańcanii narodo- 


wymj w strojach ludowych, 
przyjmowanymi  hucznymi 
brawami przez obecnych. 
Wzruszającą była chwila, 
gdy z rąk przewodniczącego 
komisji egzaminacyjnej p. 
St. Maja odbierała młodzież 
Świadectwa szkolne, zaopa- 
trzone pięczęcią Zrzeszenia 
Nauczycielstwa Polskiego 
oraz Orłem Polskim. 
Pierwsi uczniowie i uczeni- 


ce otrzymali w nagrodę 
książki. 
Uroczystość zakończono 


odśpiewaniem hymnu naro- 
dowego. 
+ = * 


Wsponminiane wyżej kursy, 
założone w Edynburgu we 
wrześniu 1948 r. pozostające 
pod auspicjami Polskiego 
Komitetu Oświatowego, pro- 
wadzone przez Koło Zrzesze- 
nia Nauczycielstwa Polskiego 
przy współudziale fachowych 
sił nauczycielskich w salach 


miejscowego Domu Komba-: 


tanta są tak rozplanowane, 
że każde polskie dziecko z 


Edynburga i Macmerry, u- 
częszczające nonadto do 
szkół angielskich, może z 


tych kursów korzystać. 
Nauka trwa dwa lata poza 
kompletami szkoły pow- 
szechnej, gdzie nauczanie 
może trwać 1 — 4 lat. 
Kursy, przez które w roku 
sprawozdawczym przeszło 51 
dzieci, opierają się na pro- 


"cjatorów 
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Błyskawiczne zjawienie się 
całej arinii zaskoczyło krzy- 
żakow. Jagiełło podczas bit- 
wy zachował się jak doświad- 
czony wódz, nię walczył w 
szeregach, ale z wysokiego 
wzgórka obserwował zmaga- 
nia i ze spokojem słał posiłki 
na zagrożone miejsca. Woj- 
sko przed bitwą  Śpiewało 
hymn „Bogu Rodzica“  --- 
przygotowując się ze zrozu- 
mieniem do walki, od której 
zależał niepodległy byt Oj- 
czyzny. Butni Krzyżacy nie 
dotrzymali pola i załamali 
się w pewnym momencie. 
Długosz podaje, że wiele z 
nich miało widzieć unoszą- 
cego się nad wojskiem pol- 
skim Św. Stanisława. 

źwycięstwo grunwaldzkie, 
choć nie wykorzystane nale- 
życie, złamało Zakon Krzy- 
żącki, straszliwy twór niem- 
czyzny, który był wrzodem 
na ciele Polski. Pamięć zwy- 
cięstwa grunwaldzkiego 
przetrwała wieki i dawała 
nadzieję Polakom w okresie 
niewoli, że kiedyś nadejdzie 
chwila ponownego Grunwal- 
du. Polacy z wszystkich 
trzech zaborów postanowili 
w roku 1910 uczcić w Kra- 
kowie pięćsetlecie pogromu 
krzyżackiego. 

Jednym z głównych ini- 
uroczystości był 
sławny już wówczas muzyk 
Ignacy Józef Paderewski, 
wielki patriota rodem z Po- 
dola. Przypadek zdarzył, że 
wtym czasie Paderewski 
poznał młodego wileńskiego 
rzeźbiarza Antoniego Wiwul- 
skiego (późniejszego tWór- 
cy Trzech Krzyży i kościoła 
Serca Jezusowego w Wil- 
nie). Wielki artysta zabrał 
ze sobą do Szwajcarii mło- 
dego gruźlika, którym się 
serdecznie zaopiekował. Po- 
znawszy się na wielkm ta- 
lencie Wiwulskiego — poru- 
cza mu zaprojektowanie po- 
mnika grunwaldzkiego, któ- 
ry początkowo był pomyśla- 
ny inaczej. Obok bowiem po- 
staci Jagiełły stał na koniu 
ks. Witold. Na ostateczną 
formę pomnika wpłynął Pa- 
derewski, który chciał mieć 
w jednej postaci symbol 
jedności ziem Rzeczypospo- 
litej. Stanął więc w Krako- 
wie wspaniały pomnik, przy 
któryni pracował również 
Bolesław 'Bałzukiewicz 


9 lipca 1950 


UNWALD 


(Dokończenie ze str. l-ej) 


późniejszy profesor 
skiego Uniwersytetu. 
słonięcie pomnika 
wielką manifestacją naro- 
dową. . Z trzech zaborów 
oraz z wszystkich nieomal 
innych krajów, gdziekolwiek 
są Polacy, zjechały się dele- 
gacje, z Wojciecheni Trąmp- 
czyńskim, z Romanem Dmo- 
wskim i innymi 
Przed trybuną maszerowało 
tysiące sokołów w barwnych 
mundurach „delegacje, po- 
chód zaś zamykała grupa 
PPS z Ignacem Daszyńskim. 
Gdy nazajutrz  Daszyńskie. 
mu zarzucano, że brał udział 
w narodowej manifestacji, 
on odpowiedział: „Macie 
panowie rację, zawiniłem. 
Robotnik polski z częrwo- 
nym sztandarem powinien 
był iść na czele pochodu, a 
nie na jego końcu“. Prze- 
ciwnicy zamilkili. 


W Krakowie 


Od- 
stało się 


spotkali się 


Polacy z różnych dzielnic — 


zrozumiano bowiem  dosko- 
nale, że nadchodzi chwila, 
w któręj się będą ważyły 
losy Polski.  Wyrazicielem 
nastrojów był Ignacy Pa- 
derewski, który przemówił 
tymi słowy: 

„Dzieło, na które patrzy- 
my nie powstało z nienawi- 
ści. Zrodziła je miłość głę- 
boka Ojczyzny, nie tylko w 
jej minionej wielkości i dzi- 
siejszej niemocy, lecz w jej 
jasnej, silnej przyszłości, 
„rodziła je miłość i wdzię- 
czność dla tych przodków 
naszych, co nie po łup, nie 
po zdobycz szli na pole wal- 
ki, ale w obronie dobrej, 
słusznej sprawy zwycięskie- 
go dobyli oręża. | 

„Twórca pomnika i wszy- 
scy, co mu przy pracy byli 
pomocni, składają hołd ten 
dziękczynny świętej praoj- 
ców pamięci. Składają go 
na ołtarzu Ojczyzny jako 
votum pobożne, błagając te 
wysokie, świetlane duchy od 
wieków już z Bogiem złą- 
czone, by wszystkie dzieci 
tej ziemi natchnęły miłością 
i zgodą, by rozszerzyły serca 
nasze, by wyprosiły dla nas 
i wiary moc i nadziei pogodę, 
rozwagę, cierpliwość i tę do- 
„brą wolę, bez której nie ma 
ani cnót cichych, ani sław- 
nych czynów*. 

Stanisław Janicki 


gramach sprzed 1939 roku z 
uwzględnieniem w dziale 
geografii terenów odzyska- 
nych. 


Z 


POLSKI NARODOWY KOMITET DEMOKRATYCZNY 


W powołaniu się na utwo- 
rzone w r. 1948 „Prozumie- 
nie Stronnictw  Demiokraty- 
cznych* powołano do życia 
w Stanach Zjednoczonych 
„Polski Narodowy Komitet 
Demokratyczny". Główną 
sprężyną w uruchomieniu 
tego komitetu był S. Miko- 
łajczyk. Zebrał on wokół 
siebie pewną grupę osób, 
które postanowiły rozwinąć 
działalność polityczną. Z 
grupy powyższej następują- 
ce osoby weszły do władz ko- 
mitetu: S. Mikołajczyk, (PS 
L), prof. S. Glaser (Str. Pr.), 
inż A. Rosner (Str. Dem.), S. 


Bańczyk (PSL), K. Balon 
(Str. Pr.), K. Popiel (Str. 
Pr.), dr S. Olszewski (Str. 


Dem.), S. Wójcik (PSL), K. 
Sieniewicz (Str. Pr.). 
W dniu 2 maja br. ogłoszo- 


na została odezwa, w której 


sprecyzowano cele tego no- 
wego komitetu, Po obszer- 
nym wstępie  deklaratyw- 


nym znajduje się stwierdze- 


nie następujące: 


Zjednoczone w Porozumieniu Stronnictwa 
stoją na stanowisku, że ziemie zachodnie po 
Odrę i Nysę Łużycką muszą nalezeć do Pol- 
ski i że akty zuboru ziem Rzeczypospolitej, 
dokonane od 1939 roku, nie obowiązują pol- 


skiego narodu. 


W części drugiej deklara- 
cji wyliczono cele nowopow- 
stałego komitetu w następu- 


jącym brzmieniu: 


W działalności swej Komitet opierać 
zasady Deklaracji 
Stronnictw Demokratycznych z dn. 


będzie o 


pada 1948 roku. 


Głównymi celami Komitetu są: 
1. walka o uwołnienie Polski z pod komu- 


nistycznej przemocy; 


mi krajów 
z innym 


siłkach, 
łej Europy, 


cieśnienia więzów, 
narodami 
wschodniej Europy, oraz współudział w wy- 
zmierzających do zjednoczenia ca- 
jako części składowej organiza- 


2. wprowadzenie i ugruntowanie w Polsce 
ustroju pełnej demokracji; 

3. reprezentowanie i obrona Sprawy Pol- 
skiej oraz interesów społeczeństwa polskiego 
na terenie międzynarodowym; 

4. współpraca z wolnymi przedstawiciela- 


spoza Żelaznej kurtyny dla za- 
łączących naród podski 
regionu środkowo - 


cji wolnych narodów świata; 


5. informowanie 
o istocie zagadnień polskich 1 prawdziwych 
dążeniach narodu polskiego oraz informowa- 
nie społeczeństwa polskiego w Kraju o dą- 
żeniach i osiągnięciach Zachodu w jego wal- 


wolnych społeczeństw 


ce o wyzwolenie świata od komunistycznej 


się tyranii. 
Porozumienia 
15 listo- 


6. współdziałanie w niesieniu pomocy lud- 
ności polskiej. 


Deklaracja kończy się pod- 
niosłymi stwierdzeniami de- 
klaratywnymi.' 


Kursy podzielone są na 4 
komplety: na kursy szkoły 
powszechnej i klasy gimna- 
zjalne. 

W. nadchodzącym roku 
szkolnym na jesieni urucho- 
miona będzie pierwsza kla- 
sa licealna. 

Na kursach wykładane są 
następujące przedinioty: re- 
ligia, język polski, literatu- 
ra polska, historia Polski, ge- 
ografia Polski, nauka o Pol- 
sce współczesnej, 

Jedna godzina w tygodniu 
poświęcona jest ponadto 
pracom  śŚwietlicowym, w 
czasie których młodzież za- 
poznaje się z kulturą ludową, 
ucząc się m.in, tańców naro- 
dowych i piosenek polskich. 

A LJ * 


Należy tylko serdecznie 
pogratulować Polonii Edyn- 
burskiej tak pięknych rezul- 
tatów pracy. i 

Niechajże hasło, które 
przyświeca Polakom osiad- 
łym w tym pięknym mieście: 
„Zachować duszę polskiego 
dziecka dla Polski* — znaj- 
dzie jak najszybciej dalszych 
naśladowców w ośrodkach 
polskich tej wyspy. 


W. Kopaszyna 


Wileń- 


na czele. 


pre - 


zwał zc 


s 


‚ków latorośli, 


"dom męża, 
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GA ZE T A N 


NOWE FILMY 


ANTOŚ RYSUJE KONIKI 
(„Tony draws a horse“) 


Wytwórnia Pinna- 
ele (brytyjska). Gwia- 
z dy : Cecil Parker, Anne 
Crawford. Sąd ogól- 
n y :.- Typowa współczesna 
komedia angieiska, obliczo- 
na na kasę. 

Humor we współczesnych 
brytyjskich komediach - fil- 
mowych nie jest znowu ta- 
ki nazbyt szampański. Hu- 
mor jest tym lepszy, im jest 
mniej złośliwy. Wydrwiwa- 
nie ludzkich przywar, a zwła- 
szcza ludzkich odmienno- 
Śćj jest humorem tylko dla 
tych, którzy się śmieją. An- 
gielscy wytwórcy filmowj do 
znudzenia powtarzają jako 
element humoru w. swych 
iilmach cudzoziemców, 
przyczem z Francuzów, ich 
beztroski i „Marsylianki'* u- 
rządzają aż nieprzyzwoite 
groteski. Dziwaczne zacho- 
wywanie się Anglików na 
kontynencie Zz reguły w fil- 


paz 


mach ti nie tylko w fil- 
mach) angielskich  ośmie- 
sza... kontynent, za to nie- 


umiejętność języka angiel- 
skiego czyni z każdego cu- 
dzoziemca ofiarę nieopano- 
wanej zabawy. Tak też było 


i w filmie o Antosiu. 


Antoś, to synek znanej 
pary psychiatrów z Harley 
Street. Chłopczyk, w którejś 
tam wiośnie swego życia po- 
czął rysować i malować na 
czym popadło. Ofiarą padły 
przede wszystkim ściany do- 
mu rodzinnego. Szczególną” 
skłonność miało dziecko do 
koni. Przyjaciele domu le- 
karskiej pary poczęli w An- 
tosiu dopatrywać się złych 
skłonności i zwracali rodzi- 
con! uwagę na jego nienor- 
malność. Rodzice różnili się 
w ocenie uzdolnień i nawy- 
co rychło do- 


prowadziło do burzliwego 
konfliktu. 
Pani mianowicie opuściła 


udając się na 
wieś do rodziny. W domku 
macierzyńskim skupiła się 
istna kolekcja oryginałów. 
Zrozpaczona pani doktór 
wybrała się na eskapadę za 
Kanał i tu dopiero zaczyna 
się właściwa komedia. Dwo- 
je Anglików (lekarka i jej 
przyszły szwagier) wpada- 
ją we francuskiej kafejce w 
orgię kontynentalnej zaba- 
wy pijackiej i po milionie 
qui pro quo i strachu całej 
rodziny w Anglii wracają 
na wyspę. gdzie się wnet 
wszystko wyjaśnia, ą rodzi- 


'ce Antosia dochodzą do zgo- 


dnego wniosku, że syn ich 
jest zupełnie normalny, ale 
żywego usposobienia, które- 
go nie’ należy tamować 
owałtownymi środkami. 

Treść tego filmu możnaby 
opowiedzieć zapewne w kil- 
ku wersjach, uwypuklając 
takie czy inne incydenty. od 
których film się roi. 

Całość jest o tyle intere- 
jąca, że doskonale obrazuje 
charakter i sposób życia an- 
gielskiego i jest znakomitą 
lekcją dobrego języka. Ak- 


„nizatorem i 
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Ś.P. DR WALERIAN CHARKIEWICZ 


ĄLERIAN  Charkiewicz 
miał życie niezwykle 
ciekawe: brał udział w pier- 
wszej wojnie Światowej, 
walkach Korpusu  Dowbora 
-Muśnickiego,  Samoobronie 
Wileńskiej, wojnie 1920 ro- 
ku i wreszcie w wyprawie 
gen. Żeligowskiego. Odzna- 
czony był Krzyżem Walecz- 
nych i Złotym Krzyżem Za- 
sługi. 
W wojnie obecnej również 


nie był dr Charkiewicz bier- * 


nym świadkiem. Przeszedł 
przez obozy: Kalwarii na Li- 
twie, Kozielsk, _Griazowiec, 
gdzie prowadził ożywioną 
działalność patriotyczną. Z 
chwilą  utwarzenia Polskieh 
Sił Zbrojnych w Rosji o- 
bjął stanowisko szefa pla- 
cówki propagandy PSZ w 
ZSSR, lecż niestety wkrótce 
ustąpił miejsca Strumpf - 
Wojtkiewiczowi. Był orga- 
kierownikiem 
referatu historycznego, ro- 
zumiejąc wówczas doskona- 
le. że zebrane w Rosji ma- 
teriały. dotyczące tworze- 
nia Armii Polskiej, będą 
miały wielką wartość doku- 
mentarną. W Iraku już o- 
pracowuje kpt. Charkiewicz 
ankietę na temat przeżyć 
Polaków w ZSSR. Dała ona 
tak obfity materiał, że póź- 
niej utworzono specjalne 
Biuro Dokumentów. 

Jako kierownik Muzeum i 
Archiwum Polowego 2 Kor- 
pusu przyczynił się walnie 
do ratowania polskich pa- 
miątek, a szczególnie uda- 
ło mu się zebrać cenny zbiór 
książek. Podczas wojny ca- 
ła prasa emigracyjna zamie- 
szczała artykuły dra Char- 
kiewicza. Wiele przedruków 
jego artykułów ukazuje się 
w polonijnej prasie amery- 
kańskiej. 


Pewien wybitny humory- 
sta polski w pewnym bardzo 
poczytnym piśmie polskim 
na obczyźnie, pisząc niedaw- 
no o tradycji prawdziwie 
londyńskiego urodzenia, Sły- 
szał, żę dzwonią, ale nie wie- 
dział, w którym Kościele. 

Słyszał mianowicie nad 
kołyską Londyńczyków Big 
Bena. Nic podobnego. Big 
Ben, to smarkacz, liczący 
sobie niecałe 100 lat i możli- 
we, Że nawet żyją jeszcze 
Londyńczycy, którzy dotąd 
nie zauważyli istnienia Big 
Bena, a napewno wielu jest 
od dzwonu tego starszych. 

Za prawdziwych natomiast 
Londyńczyków czyli Cock- 
neyów uważa się w tym 
mieście urodzonych w zasię- 
gu dzwonów kościoła St. 
Mary-le-Bow, czyli po prostu 
w zasięgu dzwonów Bow. Jest 
tych dzwonów 12 i oznaj- 


— 


torzy bardzo naturalni. Je- 
dnym z najbardziej ulubio- 


'nych efektów humoru an- 


gielskiego na filmie jest po- 
pijanie od świtu do nocy. 
Ale to tylko na filmie, 

(JB) 


Trudno doprawdy w krót- 
kiej notatce zobrazować do- 


robek literacki Waleriana 
Charkiewicza, którego oso- 
ba szczególniej się łączy z 


historią Wilna i uniwersyte- 
tu Stefana Batorego. Doktór 
Charkiewicz był typowym 
wilnianineni, kochającym 
nade wszystko swe miasto i 
niemiłym okiem patrzącym 
na przybyszów. - Wydawał 
się człowiekiem mrukliwym i 
szorstkim, w rzeczywistości 
zaś był człowiekiem o gołę- 
bim sercu i niebywałym. po- 
czuciu humoru. Gdy się do 
kogoś przekonał, był mu za- 
wsze przyjacielem. W. Char- 
kiewicz studiował na USB, 
gdzie rozwijał dużą dzia- 
łalność. * Był on długoletnim 
prezesem Koła Polonistów i 
redaktorem znakomitego pi- 
sina „Alma Mater Vilnen- 
sis“. Doktorat filozofii o- 
trzymał za pracę o Placydzie 
Jankowskim. 


zamiłowania Waleriana 
Charkiewicza były głównie 
historyczne, a tematyką je- 


go prac ludzie związani z 
Wszechnicą  wileńską. Dr 
Charkiewicz był specjalistą 


od dziejów Unii kościelnej 
oraz kultu Najśw. Panny, 
dla Której przez całe życie 
żywił cześć gorącą. 


Z drukowanych jego prac 
wymienić należy: „Kwiaty 
na łące“ — (poezje 1924 r.), 
„U grobu Unii kościelnej“ 
(1926 r.), „Placyd Jankow- 
ski życie. i twórczość" 
(1928), „Bez steru i busoli - 
syłwetka Michała Bobrow- 
skiego* (1929), „Zmierzch 
unii kościelnej na Litwie i 
Białorusi* (1929), „Ostatnie 
lata  alumnatu papieskiego 
w Wilnie“ (1929 „Żyrowice 
— łask krynice' 


miały one od niepamiętnych 
dziejów czas kończenia pra- 
cy w City i czas snu, 


Xościoł St. Mary's jest 
oczywiście odnowiony grun- 
townie pą wielkim pożarze, 
ale w jego fundamentach są 
rzymskie cegły. 

+ = * 

Prawie równocześnie Z ar- 
tykułem naszego „Britanni- 
cusa“ p.t. „Głowa Olivera 
Cromwella“, sprawą tą Za- 
jęlt się czytelnicy popular- 
nego londyńskiego tygodni- 
ka ilustrowanego „Everybo- 
days* w listach do redakcji. 

Jeden z nich jest zdania, 
że Cromweli był twórcą bry- 
tyjskiego imperium i skoro 
gdzieś się znajduje jego gło- 
wa,-powinno się jej sprawić 
uroczysty pogrzeb w katedrze 


(o cudow- 


nym obrazie N. M. P. w Ży- 
rowicach), „Scypion ruski — 
Konstanty Iwanowicz ksią- 


że ostrogski'* (1934), Opra- 
cował też dr Charkiewicz 
dzieje Samoobrony Wilen- 


skiej i Korpusu Dowbora. 

Przez pewien czas był na- 
uczycielem w gimnazjum oo. 
jezuitów w Wilnie, ale wkró- 
tce przeszedł na stałe, jako 
współredaktor, do wilen- 
skiego „Słowa“. Przez dłu- 
gie lata sprawował godność 
prezesa wileńskiego Syndy- 
katu Dziennikarzy, 


Prowadził również ożywio- 


ną działalność społeczną. 
Brał udział w Akcji Katoli- 
ckiej, Wil, Tow. Przyjaciół 


Nauk, Bibliotece jm. Toma- 
sza Zana i wielu innych or- 
ganizacjach. 


Szczególnie wiele bezin- 
teresownej pracy' poświęcił 
dr Charkiewicz „Instytutowi 
Najśw. Marii Panny Zwycię- 
skiej w Wilnie“, Pisząc licz- 
ne odezwy i artykuły, przy- 
czynił się wydatnie do ze- 


brania funduszów na „Dom 
Macierzysty Marianum''. 
Szczególnie ofiarnie brał 


udział w pracach Koła Ry- 
cerskiego „Marianum“ w o- 
bozach litewskich i sowiec- 
kich. 


Odszedł 
cicho, 


dr  Charkiewicz 
jak ciche było jego 
życie, Pozostała po nim je- 
go niedoceniana może dziś 
dostatecznie twórczość, któ- 
ra będzie drogowskazem dla 
przyszłych pokoleń. Niech 
go Matka Boża, której wiel- 
bicielem był za życia, zali- 
czy do swego orszaku — my 


zaś o nim tu na ziemi nie 
zapomnimy. 
Stanisław Janicki 


jował za Wielką Brytanię 
przez 6 lat, a obecnie... „W 
ubiegłych trzech latach 
pisze — mieszkałem w pię- 
ciu różnych miejscach i 
wszystkie musiałem opuścić, 
ponieważ mój akcent się nie 
podobał į ponieważ mam złe 
nazwisko. Mam już po dziur- 
ki w nosie ludzi, nakłaniają- 
cych mnie do powrotu do 
Irlandii“, 

Czy wielka różnica? A 
przecież Irlandia, to najbliż- 
sza krewniaczka w impe- 
rium. 

J. B. 


— 


ZJAZD ZWIĄZKU 
PISARZY 


Doroczny Zjazd Związku 
Pisarzy Polskich na Obczy- 
znie odbył się w dniu 1 lip- 
ca br. w Domu Związku 
przy ulicy Finchley, 312 w 
Londynie. Na zjazd przyby- 
ło ponad 40 zrzeszonych pi- 
sarzy polskich. 

Pod przewodnictwem dra 
Zygmunta Nowakowskiego 
sprawozdanie z działalności 
zarządu za rok ubiegły zło- 
Żył prezes płk. Antoni Bogu- 
sławski. Po ożywionej dy- 
skusji dokonano wyhoru no- 
wych władz. 

Prezesem wybrany został 
prof. Stanisław Stroński. Do 
zarządu weszli ponadto op. 
Józef Kisielewski, dr Tymon 
Terlecki, płk, Antoni Bogu- 
sławski, dr Wit Tarnawski, 
Michał Pawlikowski, Tade- 
usz Nowakowski, Kazimierz 
Sowiński i Jan Bielatowicz. 


„ECONOMIST“ 


Znane pismo 
„Economist“ zamieściło dłu- 
ższy artykuł pt. „Polska od 
Rokossowskiegoa". Pismo 
stwierdza, że od czasu nomi- 
nacji Rokossowskiego mar- 


O POLSCE 


szałkiem Polski sowietyzacja 


życia polskiego posunęła się 
naprzód wielkimi krokami. 


„Economist“ jest zdania, 


Że podpisanie porozuinienia 


polsko - niemieckiego na te- 
mat granicy zachodniej nie 
będzie trwałe i że Rosja przy 
pierwszej lepszej okazji „do 
kona przesunięć granicy na 
korzyść Niemców, gdyż. .bę- 


angielskie 


dzie to już wewnętrzna spra-` 


wa sowiecka. 


ZGON Ś. P. KAPITANA 
B. SCIGALSKIEGO 


W Edynburgu odbył > się 
dnia 23 czerwca br. pogrzeb 
zmarłego tu śp. kapitana F. 

B.Ścigalskiego, członka Kon. 

ła SPK Nr. 25 i b. członka 
sądu  koleżeńskiego tegoż 
Koła. 

Po nabożeństwie żałobnym 
w kościele polskim, odpra- 
| RH przez ks. K. Sało- 

eja nastąpiło wyprowa- 
dzenie zwłok z Royal Infir- 
mary na cmentarz Corstar:: 
phine. 

Nad otwartą mogiłą Wy- 
głosił przemówienie poświę- 
cone pamięci zmarłego XS, 
proboszcz Sołowiej, 

Na grobie złożono wiązan- 
ki kwiecia a wśród nich wie 
niec od Koła SPK Nr. o. 


Już tylko niewielki zapas! 


KALENDARZYK POLAKA w W. BRYTANII 


kalendarz-notes na dobrym papierze, zawierający © 
szereg cennych informacyj i adresów oraz mapkę 
londyńskiej kolei podziemnej, oprawny w skórkę — 
tylko za 1/3 wraz z przesyłką. 
wysyła 


Veritas Foundation 


Publication Centre, 


12, Praed Mews, 


London, W.2 
tel. AMB 6879. 


Mhs Wa westminsterskiej. Inny czy- aj 
telnik deklaruje się jako s Y = E p T o m Y c Y A A || 
DOBRA POMOC RODZINIE zwolennik Domu Stuartów i 10 gramów £.2.12.0 M 
N Y. LON Y i A p 0 ppze c Dni Cromwella, 20 gramów . £65 3.0 | 
a para lotn. pary ale sądzi, że głowie jego na- | 
s už Gauge 51 11/6 22/- leży się przyzwoity  pochó- P E ma È c Y L I M A E 
NAJWYŻSZY Gauge 54 12/6 24/- | wek. 1.250.000 j. (oily) 14/- ił 
l GATUNEK Waterman 21/— Parker 42/— tors P 1.000.000 j. (krystal.) . 11/- W 
| Buciki damskie eksport. . 85/— Irlandczycy nie są w An- CENY WRAZ Z PRZESYŁKĄ POLECONĄ DO KRAJU UB 
Wanilina 100-procentowa glii w lepszej skórze od nas. (do 2 uncji lotniczo, za „express“ 6 d.). | 
1/2 funta W tymże pisemku „The Indi- Także wszelkie | 
Kupon materiału na. ubranie cator', które tak zabawnie LE KK AR ST W A | 
lub kostium od . | 


niedawno pisało o polskich 
hrabiach i generałach, zmy- 
wających talerze w Londy- 
nie, pojawił się list Irland- 


Szczegółowe cenniki 2 paczki 
do Polski j Rosji odwrotnie 


| 
| 
24/— 
50/— 
HASKOBA LTD. 


23, 


po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax“) 


wysyła 
FREGATA (Merchants) LTD. 
czyka, P. Reilly, pełen żalu 


na Anglików. | 11, Greek Street, London, W. 1. Tel.: GER 2522. 
Pobratymiec brytyjski wo- jc e n : 
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z zc = 
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GAZETA 


Zamieszczamy kolejną se- 
rię dokumentów politycz- 
nych, nadesłanych nam 
przez polskie ugrupowania 
na emigracji. 


OŚWIADCZENIE MINISTRA M. SOKOŁOW- 

SKIEGO KIEROWNIKA MINISTERSTWA 

SPRAW ZAGRANICZNYCH W SPRAWIE 
ZACHODNICH GRANIC POLSKI. 


(PAT) Na posiedzeniu Rady Narodowej R.P. 
w dniu 16 czerwca b.r. Minister M. Sokołow- 
ski, Kierownik Ministerstwa Spraw Zagrani- 
cznych, złożył następujące oświadczenie: 

.Dnia 7 czerwca b.r. radio warszawskie o- 
głosiło, że urzędujące w Polsce 1 we Wschod- 
nich Niemczech administracje  komunistycz- 
ne uzgodniły deklarację w sprawie granic 
zachodnich Polski. Z natury rzeczy deklara- 
cja ta wywołała oprócz licznych i dość róż- 
norodnych komentarzy prasowych, kilka oś- 
wiadczeń rządowych, dających się na ogół stre- 
ścić w twierdzeniu, że linia Odry I Nysy ma 
według umowy poczdamskiej charakter tym- 
czasowy i że ostateczne ustalenie granicy pol- 
sko-niemieckiej może nastąpić jedynie” w 
przyszłym traktacie pokoju z Niemcami. 

Stanowisko Rządu Polskiego, który zgodnie 
z całością opinii publicznej polskiej uznaje 
linię Odry i Nysy jako trwałą granicę zachod- 
nią Rzeczypospolitej, oddawna znalazło swój 
wyraz w szeregu oświadczeń programowych i 
jest wystarczająco znane. Pozostaje ono oczy- 
wiście bez zmiany i nie znajduje żadnego po- 
wodu, by do określeń poprzednich coś doda- 
wać. 

Jeśli zajmuję obecrtiie czas wysókiej Rady, 
to zmusza mnię do tego oświadczenie wybit- 
nego i wielce zasłużonego męża stanu, byłe- 
go premiera i ministra Spraw Zagranicznych 
rządu belgijskiego p. Spaaka. Zasługi tego po- 
lityka w zakresie współpracy międzynarodo- 
wej i jego stanowisko przewodniczącego 
Zgromadzenia Doradczego Rady Europejskiej 
nadają szczególną wagę wszelkim jego enun- 
cjacjom. Otóż według relacji prasowych p. 
Spaak miał między innymi powiedzieć w 
Disseldorfie dnia 11 czerwca: (cytuję w.g. 
„Figaro' z ania 12 b.m.) 


„Co się tyczy rewindykacji w sprawie zwro- 
tu (restitution) prowincji wschodnich oraz 
życzenia osiągnięcia jedności Niemiec, Repu- 
blika Związkowa Niemiecka znajdzie w Stras- 
burgu jedynie sojuszników, a ani jednego 
przeciwnika'. 

Jeśli formula podana przez prasę jest 
ścisła, to zdaje się nie ulegać  wątpiiwości 
że przewodniczącemu Zgromadzenia w Stras- 
burgu chodziło tu nie tylko o sprawę zjedno- 
czenia wszystkich stref Niemiec okupowanych, 


Pierwsze trzy pochodzą z 
kół politycznych rządowych, 
dalsze dwa z ośrodka Rady 
Politycznej, ostatni nade- 
słało nam Polskie Stronni- 
ctwo Ludowe. 


a 

lecz również o wyrażenie aprobaty — i to po- 
niekąd z ramienia wszystkich członków Zgro- 
madzenia w Strasburgu — wobec żądań re- 
wizjónistycznych, dotyczących obecnych Ziem 
zachodnich Polski. 

W dalszym ciągu miał 
czyć: 

„Byłoby błędem przypuszczenie, że przystę- 


p. Spaak oświad- 


pując do Rady Europejskiej, Niemcy Zachod- 


nie musiałyby zrezygnować z Saary lub ob- 
szarów, położonych na Wschód od linii Odry- 
Nysy'. P 

To drugie zdanie zawiera, jak rozumiem, 
stwierdzenie, że przystąpienie Niemiec Zacho- 
dnich do Rady Europejskiej nie zostało uzale- 
żnione od uprzedniego uznania przez nie 
zmian granicznych. Przewodniczący zgroma- 
dzenia niewątpliwie jest najlepiej poinformo- 
wany o istnieniu czy nieistnieniu warunków 
dla przystąpienia do organizacji europejskiej 
i oświadczenie jego w tej mierze jest natura- 
lne. 

Natomiast nie jest jasne, dlaczego p. Spaak 
— o ile interpretacja pierwszego zdania jest 
słuszna — jest tak pewny, że trudności wy- 
nikające z rewizjonistycznych pretensji na 
terenie Europy staną się odrazu przedmiotem 
troski organizacji europejskiej,  przyczym 
przesądza z góry przyehylny stosunek człon- 
ków organizacji do jednej z tych pretensji. 
Mogłoby się wydawać, że Rada Europy zwła- 
szcza w pierwszym i tak trudnym okresie bu- 
dowy jedności. winna się skoncentrować wy- 
łącznie na zagadnieniach  konstruktywnych, 
na których tak dalece zależy Europie, jako 
całości, a które już obecnie wymagają naj- 
bardziej troskliwej pieczy i umiarkowania. 

Gdyby organizacja europejska miała na- 
prawdę nastawić swą działalność w kierunku, 
wskazanym jej przez przewodniczącego Zgro- 
madzenia, to ucierpiałby na tym bez wątpie- 
nia cały dotychczasowy charakter ruchu eu- 
ropejskięgo i zostałoby rozbite wiele nadziei 
z nim związanych. W szczególności w krajach 
położonych za żelazną kurtyną, zwłaszcza w 
Polsce, musiałoby powstać wrażenie, że orga- 
nizacja europejska gotowa jest  zjednywać 
współpracę Niemiec metodami appeasement'u. 
zbliżonymi do tych, które były stosowane wo- 
bec Rosji Sowieckiej. Można się przeto oba- 
wiać, że już samo oświadczenie p. Spaaka o- 
raz komentarze prasowe przyczynią się jedy- 
nie do ułatwienia akcji imperializmu sowie- 
ckiego. 


RADA NARODOWA O WYBORACH 


23 posiedzenie Rady Narodowej R. P. 


(PAT) W dniu 9 czerwca b.r. odbyło się 
pod przewodnictwem p. T. Filipowicza 23 po- 
siedzenie Radv Narodowej R. P. 


Na wstępie wiceprzewodniczący Rady p. St. 
Dołęga Modrzewski zawiadomił, że na Ko- 
misji Oświatowej przepracowano projekt Uni- 
wersytetu Polskiego na Obczyźnie i że Rada 
Narodowa będzie miała w niedługim czasie 
możność rozpatrzenia tego projektu na ple- 
num. 


Przystąpiono do sprawozdania Komisji Or- 
dynacji Wyborczej do Rady Narodowej R.P. 


Sprawozdawca Komisji p. Adam Pragier 
nakreślił szeroko tło polityczne zagadnienia 
przedstąwicielstwa narodowego na obczyżnie. 
Brak Rady Narodowej w okresie od 1945 do 
1949 odbił się ujemnie na naszych działa- 
niach politycznych poza granicami Kraju. 
Ten długotrwały brak istnienia Rady Naro- 
dowej nie był przypadkiem, ale wynikiem po- 
ważnych błędów politycznych. Radę Narodo- 
wą rozwiązano w roku 1945 dlatego, że część 
jej członków, przede wszystkim z grupy Mi- 
kołajczyka, zajęła stanowisko jałtańskie. Po- 
jechali oni do Kraju i rozpoczęli współpra- 
cę z narzucaną Polsce administracją komu- 
nistyczną. Czynniki kierujące wówczas poli- 
tyką Rządu R.P. postanowiły jednak nie po- 
woływać nowej Rady, czekając niejako na 
powrót „marnotrawnych synów'. Również 
następny Rząd nie powołał nowej Rady Na- 
rodowej mimo, że uchwalił odpowiedni de- 
kret. Wynikło to niewątpliwie stąd, że cze- 
kano nadaremnie na powrót do koalicji rzą- 
dowej P.P.S., która opuściła tę koalicję po 
śmierci ś.p. Prezydeta Raczkiewicza. Na tle 
późniejszych doświadczeń można ponadto 
stwierdzić, że jedną z przyczyn, które uda- 
remniały powołanie Rady Narodowej przez 
ówczesny Rząd były rachuby Stronnictwa 
Narodowego na porozumienie z grupą Miko- 
łajczyka, który jako powrotny emigrant zja- 
wił się na, Zachodzie. Stąd również płynął 
niechętny stosunek tego stronnictwa do roz- 
szerzenia podstawy politycznej Rządu przede 
wszystkim o Stronnictwo Ludowe „Wolność. 
Powołanie Rady Narodowej pozostało więc 
w sferze projektów, podobnie jak w -sferze 


projektów pozostał wówczas Fundusz Naro- 
dowy, również uchwalony już w zasadzie. 


Rząd prez. Tadeusza Tomaszewskiego za- 
ją} się od razu realfzacją tych zadań. któ- 
rych rząd poprzedni nie wypełnił. Powołano 
Radę Narodową R.P. i utworzono Skarb Na- 
rodowy. Obecnie weszliśmy w stadium koń- 
cowe pracy nad powołaniem części Rady Na- 
rodowej z wyborów powszechnych. Wedle pro- 
jektu ordynacji połowa t. j. 45 członków Ra- 
dy Narodowej pochodzi z wyborów. Drugą 
połowę stanowić mają bądź to osobistości 
powołane przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
ze względu na ich specjalne znaczenie w ży- 
cin polskim, bądź też delegaci Stronnictw, 
reprezentujących ciągłość ruchów politycz- 
nych. Należy przytym zwrócić uwagę. że 
stronnictwa na emigracji są czymś odmien- 
nym, aniżeli stronnictwa we własnym kraju 
w normalnych czasach. Tam ich siła i wpły- 
wy ulegają częstej kontroli wyborów. Stąd 
stronnictwa w kraju sięgają po władzę nie 
na mocy samej decyzji komitetów partyj- 
nych, ale z woli wielkich mas wyborców. 


Prof. A. Pragier omawia następnie szcze- 
gółowe postanowienia projektu dekretu o or- 
dynacji wyborczej npe zagadnienie okręgów 
jednomandatowych, sprawę głosowania pisem 


nego i t. d. Podkreśla on, że głosowanie ma` 


być naprawdę powszechne i ma wciągnąć jak 
najszersze rzesze polskie do Życia publiczne- 
go. Zasady wyborów Są demokratyczne, kon- 
trola jest zapewniona. Powołanie nowej Ra- 
dy Narodowej z wyborów Jest wyrazem za- 
ufania naczelnych, władz państwowych na 
emigracji do własnego społeczeństwa, któ- 
re pozostało na obczyźnie, by walczyć o nie- 
podległość. 


Rozpoczęła się dyskusja. 


P. Jerzy Kuncewicz (Klub Ludowy) — 
stwierdza, że pierwsze posiedzenie w drugim 
roku istnienia Rady zbiera się pod dobrymi 
auspicjami. Społeczeństwo polskie na obczy- 
żnie musi być zdynamizowane. Powołanie 
Rady Narodowej z wyborów jest mobilizacją 
polskich sił politycznych. 


Obecna ordynacja wyborcza ma dwa» aspe- 
kty: a) wewnętrzny, b) dotyczący naszej po- 
zycji międzynarodowej. 


NIE D Z I E L N A 


Jeśli idzie o aspekt wewnętrzny, to rozpi- 
sanie wyborów do Rady będzie jak gdyby 
dalszym ciągiem rewolucyjnych zmian. Na- 
stępuje ono bowiem po zapewnieniu posie- 
dzeniom Rady Narodowej jawności, po zna- 
cznym rozszerzeniu uprawnień Rady i po wy- 
posażeniu jej w uprawnienia kontroli finan- 
sowej prac Rządu. 

P. Kuncewicz przechodzi następnie do ro- 
kowań o zjednoczenie sił polskich na emi- 
graoji, stwierdzając, że przed 6-ciu miesią- 
cami po porozumieniu z czynnikami miaro- 
dajnymi przeprowadził rozmowy ze Stronni- 
ctwem Narodowym i P.P.S. W rozmowach 
tych wysunął pogląd, że najważniejsze jest 
załatwienie sprawy następstwa Prezydenta 
Rzeczypospolitej przy zastosowaniu metody 
konsultacji. Jeśli idzie o rząd, to Premier 
Tomaszewsk! wielokrotnie oświadczył, że je- 
go osoba nie będzie stała na przeszkodzie 
zgodzie narodowej. Istniały więc objektywne 
warunki porozumienia ze strony opozycji. Na- 
stąpiła jednak odmowa. W przekonaniu mów- 
cy opozycji rozchodziło się o trzy sprawy: 
1) o zniesienie jawności prac przedstawiciel- 
stwa narodowego, 2) o zaniechanie kontroli, 
3) o zrezygnowanie z wyborów do Rady Na- 
rodowej. 

Przechodząc do wpływu, jaki mieć będzie 
powołanie Rady Narodowej z wyborów na 
pozycję Polskiego Obozu Niepodległościowe- 
go na zewnątrz, p. Kuncewicz stwierdza, że 
wzmocni to niezmiernie działanie tego obo- 
zu w zakresie spraw międzynarodowych. 

Mówca omawia następnie niektóre szcze- 
góły projektowanego dekretu. 


P. Sopicki (Klub Chrześć. Dem.) — poru- 
sza na wstępie zagadnienia związane Z po- 
stanowieniami dekretu jak np.: jednomanda- 
towość czy wielomandatowość okręgów wy- 
borczych, poczem podobnie jak poprzednicy 
—— omawia sytuacje wewnętrzną Polaków 
na obczyżnie. 


Różnice między tymi, którzy szczerze pra- 
gną zgody i współpracy a tymi, którzy jej 
nie chcą — mówił p. Sopicki — można ująć 
w 5-ciu punktach. 


1) Stronnictwa reprezentowane w Radzie 
Narodowej dązą do porozumienia I współdzia- 
łania sześciu ugrupowań. W obozie opozy- 
cji ujawniają się tendencje do wykluczenia 
z  zamierzaneżo porozumienia conajmniej 
dwóch ugrupowań. 


2) do istoty ustroju demokratycznego na- 
leży odwoływanie się do mas w drodze wy- 
borów. Członkowie Rady Narodowej ani nie- 
lekceważą praw olbrzymiej większości naro- 
du, żyjącej za „żelazną kurtynę“, ani nie 
przeoczają technicznych trudności związa- 
nych z głosowaniem na emigracji. Mimo to 
aprobują ideę wyborów. Idea ta ma jednak 
zaciekłych przeciwników w obozie opozycyj- 
nym. 


3) ugrupowania reprezentowane w. Radzie 
Narodowej stoją na stanowisku przestrzega- 
nia Konstytucji, niezależnie od ich dawniej- 
szego stosunku do niej,  przyczym stosunki 
między Prezydentem R.P., Rządem i stron- 
nictwami mogą się układać zgodnie z prak- 
tyką ustaloną przez ś.p. Prezydenta Raczkie- 
wicza po t. zw. umowie paryskiej. W obo- 
zie opozycyjnym widoczne są tendencje do 
przekreślenia Konstytucji przez odebranie 
Prezydentowi Rzeczpospolitej istotnej części 
władzy 1 oddanie jej w ręce swoistego ..Po- 
litbiura''. 


4, ugrupowania reprezentowane w Radzie 


N rodowej pragną szybkiego załatwienia 
sprawy nominacji następcy Prezydenta R.P.; 
są gotowe do rozmów i ustępstw w duchu 
prawdziwego kompromisu, jeśli chodzi o 
skład nowej ogólnej reprezentacji Obozu Nie- 
podległościowego oraz skład Rządu. Uznają 
każdy prawowity Rząd, | udzielają mu po- 
parcia w urzeczywistnieniu wszelkich słu- 
sznych i pożytecznych projektów, bez wzglę- 
du na to, czy są w Rządzie reprezentowane 
czy też nie. Po drugiej stronie widzi się u- 
zależnienie stosunku do Skarbu Narodowe- 
go od przejęcia władzy oraz niechęć do przy- 
znania szerokim masom większego wpływu na 
politykę polską oraz góspodarkę finansową. 
Dowolność i brak należytej kontroli w go- 
spodarce funduszami publicznymi prowadzi 
z reguły do jak najgorszych następstw. 


5) Koniecznością jest przestrzeganie kardy- 
nalnych zasad etyki obywatelskiej w trosce 
o pozostawienie przyszłym pokoleniom przy- 
kładu nieustępliwej walki w obronie godno- 
ści, honoru i całości Państwa Polskiego. Po- 
deptaniem tych kardynalnych zasad byłoby 
przyznanie tym politykom, którzy popełnili 
zdradę stanu i pojechali: do Polski uznać 
rząd Bieruta pierwszeństwa przed tymi, któ- 
rzy zdrady. nie popełnili. 


P. J. Łukasiewicz (Liga Niepodległości) — 
oświadcza *na wstępie, że powołanie Rady 
Narodowej z wvboru uważa za akt polity- 
ki konstrukcyjnej, przy pomocy której two- 
rzymy własną polską siłę. Ta siła potrzebna 
jest nam do walki o niepodległość, dla któ- 
rej pozostaliśmy się na Zachodzie. Potrzebna 
ona jest rownież dla skutecznego ułożenia 
naszej współpracy politycznej z Zachodem. 
z którym iączy nas wspólna koncepcja cywi- 
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lizacji chrześcijańskiej i wolności politycz- 
nej. 


Sprawa polska daleka jest jeszcze od peł- 
nego zaktualizowania, ale widzimy już, że 
różne czynniki Zachodu zwracają pilną u- 
wagę na to, co myślą i co robią emigracje 
polityczne. 


Doświadczenia dwóch wojen światowych 
wykazały, że strony wojujące mogą tylko 
częściowo reaiizować swoje zamiary. Gdyby 
np. w okresie 1l-szej wojny światowej speł- 
nily się pierwotne plany polityczne naszych 
przyjaciół na Zachodzie, wojna ta byłaby się 
skończyła dla Polski jakąś Jałtą — nie mó- 
wiąc już o tym, co stałoby się, gdyby speł- 
niły się plany mocarstw centralnych. Wobec 
tego, że taka jest mechanika działań wo- 
jennych i politycznych, stwierdzić trzeba.że 
w wielkim konflikcie, który nie ominie świa- 
ta a który rozstrzygnie ostatecznie o losie 
Polski, bardzo wiele zależeć będzie od pręż- 
ności zainteresowanych. narodów. Zachowa- 
liśmy nienaruszone władze państwowe jako 
podstawę naszego działania. Musimy teraz 
uaktywnić politycznie szerokie rzesze i stwo- 
rzyć w ten sposób ramię naszej siły pofitycz- 
nej. Dlatego wybory do Rady Narodowej są 
rzeczą pilną o zasadniczym znaczeniu.. 


SKARB NARGDOWY 


Z Głównej Komisji Skarbu Narodowego ko- 
munikują: 


Nowym etapem w rozwoju procy organiza- 
cyjnej Skarbu Narodowego jest ukonstytuo- 
wanie się Komisji Skarbu Narodowego na W. 
Brytanię. Przewodniczącym jej został znany 
lotnik T. Bajan; W skład' Prezydium wthodzą: 
Dr. T. Bugajski, Ppłk. B. Geisler, Inż. K. Ka- 
siński, Mgr. St. Lis. St. Sopicki, M. Tomasze- 
wski, Inż. L. Wcronowicz. Członkami Komi- 
sji są: pp. GQ. Agopsowicz, J. Dąbkowski, mjr. 
C. Gąsiorkiewicz, N. Gwiazda, H. Hanke, inż. 
I. Harski, inż. H. Hoyer, J. Jarosz, mec. T. 
Kiersnowski, K. Korabiński, K. Krzeczuno- 
wicz, J. Laskowski, mgr. St. Maj. dr. Z. Mat- 
raś, S. Nebelski, prof. H. Piekarski, St. Po- 
mianowski, dr. I. M. Śliżyński, Z. Sochacka, 
prof. E. Szczepanik, J. J. Zaleski, mir. M. 
Zebrowski. 


Na całym terenie W. Brytanii powstają na- 
dal komitety lokalne Skarbu Narodowego. 
Kilkadziesiąt komitetów lokalnych zorganizo- 
wały Koła SPK. 

Otiarność indywidualna zbiorowa nie sla- 
bnie; wiele  organizacyj zarządza doraźne 
składki wśród swoich członków, niezależnie 
od opodatkowania. Tak np- Zjednoczenie 
Polek na Emigracji, — Koło Kelvedon, zebra- 
ło doraźnie £. 20.- 

W ubiegłym tygodniu akcja Skarbu Narodo- 
wego objęła szczególnie ośrodki młodzieży szko- 
Inej i harcerskiej. 

Do Głównej Komisji Skarbu Narodowego 
nadchodzą zapotrzebowania na legitymacje i 
znaozki rz krajów, które dotąd nie są objęte 
systematyczną akcja zbiórkową. Dotyczy to 
zwłaszcza różnych terenów Ameryki Połud- 
nlowej. 

Z Niemiec nadeszły wiadomości o wzrusza- 
jącym objawie oddawania na Skarb Narodo- 
wy złotych obrączek ślubnych. 


* * * 


Przypominamy, że legitymacje I znaczki 
Skarbu Narodowego można otrzymać codzien- 
nie od godz. 10-tej do godz. 20-tej, w lokalu 
Głównej Komisji — 74. Cornwall Gardens, 
S.W.1. Tel. WEStern 8324. 

wpłaty należy przesyłać na adres „Skarb 
Narodowy — Główna Komisją" przy pomocy 
przekreślonych czeków lub Postal Order'ów. 


Dbaj o zdrowie Rodziny 
Wysyłaj leki do Kraju 
wszelkich fachowych po- 
rad i wskazówek udziela 
bezpłatnie 


APTEKA POLSKA 
Mgr. Farm. M. STANKIEWICZA 


74, Deacon Str., London, 
S. E. 17. 


podz. Ele- 


Stacja kol. 
phant & Castle 
Autobusy: 1 — 4a — 12 — 
35 — 53a — 63 — 153 


Tel.: ROD 4628 


Wykonuje i wysyła pocztą 
recepty 
NATIONAL HEALTH 
SERVICE 


CENY ŚCIŚLE 
KATALOGOWE 
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KOMUNIKAT RADY POLITYCZNEJ 


Stojąc na stanowisku ciągłości prawnej 
państwa polskiego, Polska Partia Socjalisty- 
czna, Polski Ruch Wolnościowy ,.Niepodleg- 
łość i Demokracja'* oraz Stronnictwo Naro- 
dowe..współdziałające z sobą w. ramach Rady 
Politycznej, podjęły kroki dla przywrócenia 
tego porządku prawno-konstytucyjnego i po- 
litycznego, który się wytworzył w ciągu woj- 
ny od zobowiązań Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z listopada 1939 r. począwszy, a który 
został głęboko naruszony przez nawrót do 
samowładnego sposobu wykonywania art. 13 
konstytucji. 

W tym celu stronnictwa te przeprowadziły 
ostatnio szereg rozmów z czynnikami, które 
popierają obecny emigracyjny system rządo- 
wy i obecny sposób wykonywania konstytu- 
cji. Polska Partia Socjalistyczna, PRW ..Nie- 
podległość i Demokracja“ oraz Stronnictwo 
Narodowe  zakomunikowały swe stanowisko, 
zmierzające do: 1) oparcia kierownictwa po- 
litycznego o system stronnictw, wyznających 
demokratyczne zasady współżycia zbiorowe- 
go, 2) wykonywania ustawy konstytucyjnej w 
sposób demokratyczny, wykluczając samowła- 
dne sprawowanie władzy przez Prezydenta. 
3) wyłonienie Rady Jedności Narodowej, 
wyposażonej w prawo kontroli nad rządem, 
złożonej z osób delegowanych przez stronni- 
ctwa a nie powołanych drogą nominacji, a 
także z osób nie związanych z żadnym stron- 
nictwem, 4) zmiany na urzędzie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, umożliwiającej osiągnię- 
cie zjednoczenia politycznego. 


JEDNOŚĆ CZY 


Przemówienie Prezesa T. Bieleckiego 
wygłoszone w Londynie d. 31.5.1950 r. 
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Zanim przejdę do przedstawienia wyników 
rozmów, jakie mieliśmy na temat zjednocze- 
nia polskich sił politycznych, chciałbym wspo- 
mnieć o położeniu międzynarodowym. Nie ży- 
jemy w izolacji. Musimy się włączać w bieg 
wydarzeń międzynarodowych jako samodziel- 
ny czynnik. 


Zanotujmy zatem główne zjawiska, jakie 
ostatnio miały miejsce w polityce światowej. 


1. Konferencja trzech ministrów spraw za- 
granicznych, która obradowała w maju w 
Londynie. W wielkim skrócie można stwier- 
dzić, że oznaczała ona próbę uporządkowania 
świata zachodniego. Po stronie sowieckiej 
mamy władzę scentralizowaną, działanie szyb- 
kie i zaczepne; na zachodzie za$ — akcję nie- 
skoordynowaną, działanie powolne i natury 
obronnej. Stąd rzucająca się w oczy koniecz- 
ność większego zespolenia sił na zachodzie. 
Tempo wypadków jest coraz Szybsze. W Ame- 
ryce pisze się, nie tylko mówi, że najwyżej 
cztery lata mu Zachód na zbudowanie siły 
wojskowej. która by odparła najazd sowiecki. 


2. Plan Schuman'a połączenia węgla i sta- 
li francusko-niemieckiej w jeden przemysło- 
wy kombinat. Przedsięwzięcie nie na miarę 
czasów zwykłych, śmiałe, ale i ryzykowne za- 
razem. Wiemy, że Wielka Brytania niechęt- 
nie patrzy na związanie się całkowite z Eu- 
ropą, obawiając się, aby nie nadwyrężyć wię- 
zów z Commonwealth. Stąd należy się liczyć 
z próbą realizowania projektu Schuman'a na 
razie bez Anglii. 

Tak czy inaczej, musimy pilnie śledzić roz- 
wój wydarzeń w Europie, gdyż obok niebezpie- 
czeństw rysują się również nowe perspekty- 
wy dla polityki polskiej. W dzisiejszym prze- 
mówieniu idzie mi oczywiście nie o rozwią- 
zanie postawionych problemów, ale o zwróce- 
nie uwagi na niezwykłość i nowość zjawisk, ja- 
kie się dokoła nas dzieją. Nie wystarczy sza- 
blonowe rozumowanie. Trzeba własnej, ory- 
ginalnej twórczości umysłowo-politycznej, a- 
żeby się oczywiście nie zgubić, niebezpieczeń- 
stwa grożące Polsce odpierać, a z nadchodzą- 
cej koniunktury korzystać. Dla przykładu wy- 
mienie, że gdyby doszło do stworzenia unii 
£achodnio-europejskiej z Niemcami, to dla 
erównoważenia  odzyskujących szybko swoją 
orzedwojenną pozycję Niemiec będzie konie- 
czna na wschodzie silna Polska z granicą na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Albo inpe zagadnie- 
aie. W czasie konferencji trzech ministrów 
oowołano komisję studiów nad problemem 
migracji. Gdyby się wyszło ze studiów | gdy- 
by doprowadzono do rozładowania przelud- 
nienia Niemiec zachodnich, mogłoby to osła- 
bić ostrze kwestii wysiedleńców ze wschodu 
w Niemczech, a tym samym wzmocnić naszą 
pozycję na Ziemiach Odzyskanych. 


3. Stany Zjednoczone stoją dziś przed fak- 
tem powstrzymania bolszewizmu w Europie | 
postępującego zalewu Azji przez komunizm. 
Wobec tego polityka amerykańska zaczy 

przechodzić w Azji na politykę containment. 
czyli powstrzymywania komunizmu, a w Eu- 
ropie stanęła przed nową fazą walki, bardziej 
ofensywną, sięgającą za żelazną kurtynę. 


Na tle szukania nowych dróg w Europie 
przez politykę amerykańską może i powinna 
wypłynąć sprawa polska oraz naszych sąsia- 
dów, to jest krajów położonych między Niem- 
cami a Rosją. Istnieją niewątpliwe dowody 
zainteresowania tą częścią Europy, w której 


Spełnienie powyższych wymogów pozwoli- 
łoby doprowadzić do szerokiej jedności naro- 
dowej. oprzeć instytucje państwowe na emi- 
gracji o żywe siły polityczne i stworzyć — 
mimo nięuznawania rządu przez mocarstwa 
— warunki skutecznego działania na gruncie 
międzynarodowym. Jest to zadanie pilne. 
gdyż charakter i tempo wydarzeń międzynaro- 
dowych aktualizują coraz bardziej sprawę 


polską. 

Czynniki, popierające obecny emigracyjny 
system rządowy. zajęły wobec zasadniczych 
postulatów, sformułowanych -przez stronDict- 


wa zasiadające w Radzie Politycznej, stano- 
wisko negatywne, co uniemożliwia obecnie 
zjednoczenie polityczne *w formach, ja- 
kie wytworzyły się po wrześniu roku 1939 i 
jakie były przestrzegane przez szereg lat. W 
tym stanie rzeczy wymienione stronnictwa 
uznały, iż dalsze prowadzenie rozmów jest 
bezprzedmiotowe. 

Polska Partia Socjalistyczna, PRW „„Niepo- 
dległość i Demokracja“ oraz Stronnictwo Na- 
rodowe będą nadal prowadziły swą działal- 
ność w ramach Rady Politycznej i wzywają 
ogół polski na obczyźnie do udzielenia pra- 
com Rady poparcia i osiągnięcia wspólnymi 
siłami możliwie najszerszego zjednoczenia po- 
litycznego na emigracji, celem wyzwolenia 
Polski z sowieckiej niewoli. 

POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA 

POLSKI RUCH WOLNOŚCIOWY „NIE- 
PODLEGŁOŚĆ I DEMOKRACJA" 

STRONNICTWO NARODOWE 


ROZBICIE? 


leży Polska. W N. Yorku powstał przed ro- 
kiem Komitet Wolnej Europy, a w Londynie 
sekcja wschodnia Ruchu Europejskiego, któ- 
ra ogłosiła dopiero co broszurę na temat Eu- 
ropy środkowo-wschodniej. Mówi się — z du- 
żą zresztą słusznością — że Anglosasi chcą 
nas użyć jako narzędzia swojej polityki. To 
ich sprawa. Inna rzecz, czy to dałoby im 
spodziewane korzyści. Jeżeli tak jest, czy od- 
powiedzią ma być ucieczka od stosunków 
międzynarodowych z naszej strony? Nie. Je- 
dyna rada na to, kiedy nas chcą użyć do cu- 
dzych celów, nie dać się zrobić agentami, 
prowadzić własną, zgodną z interesami na- 
szego narodu politykę polską, walczyć, gdzie 
się da, o polski punkt widzenia. Jest pewni- 
kiem, że do wyobraźni naszych narodów prze- 
mówi jedynie samodzielna polityka, a nie 
służba obcym. 


„Kiedy łatwiej można będzie prowadzić nie- 
zależną politykę? Odpowiedź na to jest pro- 
sta. Jeżeli będzie jeden ośrodek polityczny. 
Przy istnieniu kilku ośrodków zawszę będzie 
możność przebierania i obniżania ceny cało- 
ści. Rozbicie idealnie się nadaje do tego, aby 
w mętnej wodzie obcy ryby łowili. 

A Kraj? 


z 


zapominamy nieraz, ze żyjemy i walczymy 
na emigracji dla Kraju, że wyłącznym na- 
szym celem jest odbudowanie samoistnego 
państwa polskiego. Nie popełnię przesady, je- 


„żeli powiem, że położenie Kraju jest tragicz- 


ne, że pętla bolszewicka zaciska się nie z mie- 
siąca na miesiąc, nie z tygodnia na tydzień, 
ale z dnia na dzień. Miarą sytuacji w Kraju 
jest rozpaczliwa próba ze strony Episkopatu 
ratowania resztek życia kościelno-religijnego 
w postaci układu z reżymem. Zjawia się w 
związku z tym dramatyczne pytanie, na jak 
długo? 


Kraj patrzy na Zachód, czeka na odsiecz, 
liczy na emigrację, spodziewa się zgodnego 
działania w imię wspólnych celów. Tymcza- 
sem dochodzą go głosy o rozbiciu. Anamien- 
ne jest szydercze przemówienie na ten temat, 
jakie ostatnio wygłosił Bierut. Wiadomości o 
rozbiciu, o objawach rozkładu na pewno nie 
wzmacniają nadziei w Kraju i osłabiają wol 
przetrwania. : 


W związku z tym wysunęliśmy żądanie, 
aby nie mnożyć sztucznie stronnictw i grup 
politycznych. Ruchy polityczne z prawdziwe- 
go zdarzenia nie tworzą się na zawołanie, 
ale muszą wyrastać z głębszych potrzeb ży- 
cia narodowego. Inaczej znikają równie szyb- 
ko jak powstają, bądź do póki istnieją — za- 
wadzają i obniżają poziom życia polityczne- 
go. W obecnym momencie przyjął się system 
trójkowy. Ponieważ Rada Polityczna skupia 
trzy stronnictwa, więc rząd i Rada Narodowa 
opiera się również o trzy i Komitet Mikołaj- 
czyka, nie chcąc być gorszy, również o trzy. 
Wynikałoby z tego, że jest dziewięć stron- 
nictw na emigracji, a przecie każdy wie, że 
to fikcju i że należy walczyć z tego rodzaju 
próbami rozproszkowania polskiego życia po- 
litycznego. Wydaje się czasami, jak by ko- 
muś zależało na tym, aby nasze życie poli- 
tyczne przedstawić w oczach cudzoziemców 
jako „trzy po trzy". 


To też uważamy, że powinna być jedna 
grupa ludowa, „stojąca na gruncie ciągłości 
prawnej państwa i występująca przeciw Jał- 
cie, a nie dwic, jak jest dziś. Jeżeli chodzi o 
piłsudczyków, nie uważam, iżby ich należało 


odsuwać za szczere wyznawanie swych poglą- 


NIE D Z IE L N A 
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dów. Nie wolno jednak dopuścić do powrotu 
do systemu rządów przedwojennych. I dlate- 
go, kiedy mnie pytają, czy należy włączać pił- 
sudczyków w prace państwowe, w których 
zresztą zawsze. w takiej czy innej postaci w 
czasie wojny udział brali. czy to w wojsku 
czy to w rządzie, odpowiadam tak. Nato- 
miast metody sanacyjne należy tępić, ażeby 
nie zatruwały polskiego życia. Trudno dziś 
myśleć o rządzeniu w sposób samowładny 
piłsudczyków bez Piłsudskiego. Na upartego 
można, ale widzimy, jak to wygląda, a zo- 
baczymy, jak się to smutno skończy, jeżeli 
nie przyjdzie opamiętanie. Najgorsze, że się 
przy tym osłabia i rozkłada legalizm. 


Metody sanacyjne widzimy i w naciskach, 
jakie się wywiera w związku ze zbiórką na 
Skarb Narodowy. Słuszną ideę zbudowania 
niezależnych finansów i oparcia na nich sa- 
modzielnej polityki wykrzywia się przez pró- 
by stosowania przymusu, nawet szermowania 
przysięgą zołnierską, której nie wolno mie- 
szać z dobrowolną daniną na Skarb Naro- 
dowy itp. Za dużo mamy ducha militarnego 
i to tam, gdzie go nie potrzeba. Warto pod- 
nieść, że próby zmilitaryzowania życia spo- 
łeczno-politycznego zawiodły. Zarówno Kon- 
gres Zjednoczenia jak i zjazd SPK odrzuci- 
ły niewybredne naciski i to olbrzymią wię- 


kszością. Trzeba stwierdzić, że na dole mamy `“ 


objawy zdrowia i że gorsza jest selekcja na 
górze. Skarb Narodowy uczyniono przedmio- 
tem rozgrywki politycznej, usiłując pod tym 
pozorem mobilizować ludzi dokoła rządu. 


2. W związku z postulatem wykonywania 
ustawy kapstytucyjnej w sposób demokraty- 
czny zaproponowaliśmy powołanie Rady przy 
Prezydencie, złożonej z niewielkiej liczby o- 
sób i ich zastępców. z którą by Prezydent 
wykonywał swoje prerogatywy, wypływające 
z art. 13 konstytucji. Szło nam o to, aby o 
kierunku polityki nie decydował jeden czło- 
wiek. Decyzja zatem w sprawie art. 13 była- 
by zbiorowa, a Wykonanie jednostkowe. Jed- 
na grupa ma dziś wszystko — i Prezydenta 
i Rząd i Radę Narodową. Otóż my nie chce- 
my naszego prezydenta, prezydenta jednej 
grupy, chcemy prezydenta całości, a nie czę- 
ści społeczeństwa, Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, a nie prezydenta piłsudczyków, socjali- 
stów czy narodowych demokratów. 


3. Proponowaliśmy wyłonienie Rady Jedno- 
ści Narodowej wyposażonej w prawo kontro- 
li nad rządem, złożonej z osób delegowanych 
przez stronnictwa. a nie powołanych drogą 
nominacji oraz z osób nie związanych z żad- 
nym ze stronnictw. W ten sposób obok przed- 
stawicieli stronnictw wchodziliby w skład 
Rady przedstawiciele duchowieństwa, wybit- 
ni działacze społeczni, naukowcy i inni. Ra- 
da miałaby charakter samorzutny, nieza- 
leżny i mogłaby prowadzić akcję na terenie 
międzynarodowym tam, gdzie nas nie uznają. 


Oto główne przesłanki, które nam nakazały 
dążyć do jedności, oczywiście nie sztucznej, 
ale do jedności trwałej, w imię określonych, 
wyraźnych celów i które nas skłoniły do pod- 
jęcia wałki o jeden ośrodek polityki polskiej. 


W grudniu ub. r. powołaliśmy do życia Ravę 
Polityczną. Był to pierwszy etap w dziele sku- 
pienia polskich sił politycznych. Po stworze- 
niu Rady przeszliśmy do etapu drugiego, a 
mianowicie do próby uporządkowania sto- 
sunków z degalizmem. Gdyby nastąpiło opar- 
cie instytucji państwowych o system stron- 
nictw, mielibyśmy wtedy za sobą niebyleja- 
kie osiągnięcie. Powstałby duży I mocny obóz 
oparty o zasadę ciągłości prawnej państwa, 
zgodny co do programu terytorialnego i nie- 
zależny w swojej działalności od obcych. Na 
boku pozostałby komitet Mikołajczyka. bez 
żadnego prawie wówczas Znaczenia. 


W tym celu rozpoczęliśmy z naszej inicjaty- 
wy rozmowy  orientacyine w różnych zespo- 
łach, poczem przeszliśmy do zakomunikowa- 
nia naszym rozmówcom, popierającym obecny 


system rządowy i obecny sposób wykonywa* 


nia konstytucji, naszych postulatów w spra- 
wach najważniejszych. Nie szło nam © roz- 
grywki taktyczne, o targi polityczne, ale o 
stworzenie warunków trwałego porozumie- 
nia. Dlatego zaczęliśmy od rozmów. a nie od 
walki na wiecach. Chcieliśmy znaleźć zrozu- 
mienie dla rzeczy większych i istotniejszych 
niż tzw. walka o władzę, której zresztą nie 
można sprawować w dawnym, przedwojennym 
stylu. 


Gdzie tkwi różnica i o co chodzi, skoro o- 
bie strony stoją na stanowisku ciągłości pra- 
wnej państwa? 


Tzw. legiści, albo ściślej część z nich, sto- 
ją na stanowisku wykonywania konstytucji 
bez żadnych ograniczeń, traktując ją w 
dalszym ciągu jako narzędzie władzy jednej 
grupy. W swoim przywiązaniuw do martwej już 
dziś nieraz litery prawa idą tak daleko, że 
niemal deifikują ustrój przedwojenny. Zapo- 
minają, że był on robiony w innej chwili dzie- 
jowej, dla innego człowieka i że nie wolno ze 
środka, jakim jest każda ustawa konstytu- 
cyjna, robić celu. Z niedoskonałego tworu lu- 
dzkiego robić nietykalną świętość, która ma 
służyć do bardzo ziemskich celów opanowa- 


nia legalizmu przez jedną grupę, albo ściślej 
przez garść „wtajemniczonych''. Stronnictwa 
wchodzące w skład Rady Politycznej uznają 
ciągłość prawną państwa polskiego, a więc i 
konstytucję z r. 1935, której nie można zmie- 
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nić formalnie na emigracji. Chcemy jednak 
bezduszne nieraz formy ożywić treścią poli- 
tyczną, wzmocnić oparciem o ruchy politycz- 
ne i w ten sposób uczynić z naszego ustroju 
órodek do walki o Pelskę, a nie o władzę. 


Gdyby nie wojna, konstytucja uległaby na 
pewno zmianie. Chcemy przeto przystosować 
ją w wykonaniu do nowych warunków, w ja- 
kich przyszło nama działać, ażeby nie stała 
się zabytkiem muzealnym. Innymi słowy sta- 
tycznej tylko koncepcji ustrojowej piłsudczy- 
ków  przeciwstawiamy nową, dynamiczną, 
która by — mimo nieuznawania nas przez mo- 
carstwa — stworzyła warunki skutecznego 
działania na gruncie międzynarodowym. Ży- 
cie idzie naprzód í historii nie da się odwró- 
cić. Sytuacja dzisiejsza wymaga środków nad- 
zwyczajnych, nie waham się powiedzieć, re- 
wolucyjnych. A tymczasem nasze czynniki 
państwowe cofają się do roku 1935. Mówi się 
o duchu partyjnictwa, którego nie zalecam i 
któremu się nie poddaję. Ale stokroć gorszy 
jest duch sekciarstwa i samouwielbienia u 
tych, którzy formalnie obowiązani są do sta- 
nia na straży legalizmu. Dodajmy, że bardzo 
trudno będzie wywalczyć uznanie dla rządu 
legalnego na gruncie międzynarodowym. Jedno 
można powiedzieć na pewno, że nie zdobę- 
dziemy uznania, jeżeli legallizm będzie opile- 
rał się jedynie o te grupy, które dziś go beg 
zastrzeżeń popierają. Niezbędnym warunkiem 
uznania rządu będzie możliwie szerokie opar- 
cie polityczne, a nie izolacja. 


Kto odcina legalizm od żywych sił społecz- 
no-politycznych, od związków z krajem. ten 
go — świadomie lub nieświadomie — grzebie. 


Stanowisko nusze sformułowaliśmy w czte- 
rech punktach: 


1. wysunęliśmy zasadę oparcia Kkierownict- 

wa politycznego o system stronnictw wyznają- 
cych demokratyczne zasady działania. Trzeba 
wybierać między dyktaturą, a systemem stro- 
nnictw. Ten ostatni jest zresztą zgodny z ry- 
tmem obecnych czasów. Przykład Turcji jest 
znamienny. Zasługą Prezydenta Inonl jest, że 
nie sfaszował wyborów, że nie chciał sztucz- 
nie trzymać się władzy i to władzy realnej, a 
umożliwił spokojne, bezkrwawe przejście od 
jednego systemu do drugiego. Oczywiście nie 
trzeba wpadać w drugą skrajność, która pro- 
wadzi do anarchii, do rządu słabego i bez wo- 
li. Ale czy tylko rządy partyjne bywają sła- 
be? Nie znam równie słabego rzędu, jak obec- 
ny ..bezpartyjny''. 


4. Stronnictwa, zasladające w Radzie Poli- 
tycznej, domagały się zmiany na urzędzie 
Prezydenta  Rzeczzypospolitej, umożliwiają- 
cej osiągnięcie zjednoczenia politycznego. 


Stronnictwo Pracy nie dało jeszcze osta- 
tecznej odpowiedzi. Inne czynniki, popiera- 
jące obecny emigracyjny system rządowy, za- 
jęły wobec naszych postulatów w gruncie rze- 
czy stanowisko negatywne i nie wysunęły 
kontr - propozycji. Wobec tego uznaliśmy, 
że dalsze prowadzenie rozmów jest bezprzed- 
miotowe. „Widocznie słuszna idea zjednocze- 
nia wymaga więcej czasu, widocznie ci, któ- 
rzy opanowali instytucje państwowe, nie doj- 
rzeli jeszcze do porozumienia. Radziłbym 
im się spieszyć, żeby nie było za późno, że- 
by rozdział się nie utrwalił. Stanowisko prze- 
ciwników oznacza, że chcą nas dołączyć do 
swojego systemu. My dążymy do porozumie- 
nia, a nie do podporządkowania się grupie, 
która pokazała już, co potrafi. Rozmów w 
nieskończoność prowadzić nie można. Stąd 
przerwaliśmy je, zwłaszcza, że trzeba rozwi- 
jać działalność na gruncie międzynarodowym, 
czego rząd nie robi. 


Proces zjednoczenia, raz rozpoczęty przez 
powołanie Rady Politycznej, toruje sobie co- 
raz bardziej drogę w umysłach Polaków, a 
dzięki naszej akcji zaczyna się ustalać po- 
gląd. że taktyka tzw. .„nieprzejednanych”©, 
trzymających się kurczowo pozorów władzy, 
może doprowadzić do unicestwienia  legali- 
zmu. 


Na zakończenie zapytajmy, kto winien, że 
nie doszło do porozumienia? Ja bym inaczej 
postawił sprawę. Zapytałbym, gdzie tkwią o- 
pory wobec akcji zjednoczeniowej? Niewątpli- 
wie wśród tych, którzy opanowali instytu- 
cje państwowe. którzy się zasiedzieli i nie 
widzą impasu, w jakim się znaleźli. 


Jak się temu przeciwstawić? Nie wystar- 
czy wyznawanie konieczności zjednoczenia. 
Trzeba walczyć o jego uUrzeczywistnienie 
wśród najbliższych i zmuszać do zmiany sta- 
nowiska opornych. 


Wierzę, że zwycięży nie to, co dzieli, ale to. 
co łączy. nie ci, którzy żyją z nienawiści, æ 
ci, co sieją zgodę. 


Dalszy ciąg 
Teki Politycznej 


na str. 6 


GA ZE T A N 


EWANGELIA NA NIEDZIE- 
LẸ Vi PO ZIELONYCH 
ŚWIĄTKACH (Mk. 8, 1-9) 


Onego czasu, gdy wielka 
i rzesza była z Jezusem, a 
lą nie mieli co jeść, wezwa- 
| wszy uczniów swoich, rzekł 
im: Żal Mi ludu, bo oto już 
trzy dni trwają przy Mnie, 
a nie mają co jeść. A jeśli 


ich puszczę głodnych do do- 


mów ich, ustaną w drodze: 
3 bo niektórzy z aich przyszli 
| z daleka. E odpowiedzieli Mu 
uczniowie Jego: Skądże ich 
będzie mógł kio na. puszczy 
nakarmić chiebem? I zapy- 
tał ich: Wiele chlebów ma- 


cie? A oni rzekli: Siedem. I 
rozkazał rzeszy usiąść na 
ziemi. A wziąwszy siedem 


k chlebów, dzięki czyniąc, ła- 
| mał i dawał uczniom Swoim, 
aby przed nich kładli; i kła- 
dli przed rzeszą. Mieli też j 
| trochę rybek i te  pobłogo- 
E sławił i kazał przed nimi 
położyć. I jedli i najedli się 
i zebrali, co było ułomków, 
siedem  koszów. A tych, co 
jedłi, było około cztery ty- 
Siące; i rozpuścił ich. 


KALENDARZYK 


9'n. — VI po Ziel. Świątk., 
Jana Fishera 

— Siedmiu Braci Mę- 

". czenników 

11 w. — Piusa I, Olgi wd. 

12 š$. — Jana Gwalberta 


x 10 p. 


13 c. — Anakleta, Małgo- 
rzaty 

14 p. — f Bonawentury 

15 s. — Henryka 


"ŚW. JAN FISHER 


Syn sukiennika z Bever- 
„ley, urodzony w roku 1469, 
"kształcił się w Cambridge i 
został później kanclerzem 

| f tegoż uniwersytetu. 
¿W roku.1502 był kapela- 
nem królowej - matki, w r. 
1504 biskupem Rochesteru. 


Jaśniał wśród episkopatu 
angielskiego  szczególniejszą 
=. pobożnością; posiadał też 


"znajomość języka greckiego 
“i zebrał bardzo cenną biblio- 
tekę. 
Gdy doszło do zerwania 
Henryka VIII z Kościołem, 
Jan sprzeciwił się z całą mo- 
| cą uznaniu nieważności 
| „ małżeństwa , króla i supre- 
macji królewskiej w śpra- 
wach religii. Oskarżony o 
zdradę, został wtrącony do 
więzienia Tower w Lordynie 
iw roku 1535 ścięty. Krótko 
przed śmiercią został mia- 
nowany w więzieniu kardy- 
nałeia — co było pierwszym 
tego rodzaju wypadkiem w 
dziejach Kościoła. 


STUDENCKA 
PIELGRZYMKA 
do -Rzymu 


Dzięki.pomocy Armij Wło- 
skiej udało się obniżyć ko- 
szta pielgrzymki  pociągo- 
wej do około £ 20, lecz tyl- 
ko dla studentów. 

Koszta dla studentek po- 
ciągami lub autobusami w 
tym samym okresie około 

E: £ 26. Zgłoszenia do 15 lipca 
| do Sekretariatu Studenckie- 
go „VERITAS“, 21, Earls 
Court Sq., London, S. W. 5 
lub bezpośrednio do Ks. H. 
Kornackiego, 17, Penywern 
Rd. S. W. 5. 

Do studentów z Wielkiej 
(Brytanii dołączają również 
delegacje z ośrodków kon- 
tynentalnych. Pielgrzymka 
potrwa około 10 dni, poczy- 

nając od 26 sierpnia br. 


s 
- d LAS a 


TADEUSZ TADEUSZ .MARYANSKI 


PESDA Z RRE -ECAN nA 


-lipca 1950 r. 


PIERWSZĘ ORĘDZIE N.M.P. 
. DO WSPÓŁCZESNEGO SWIATA 


Dnia 21 kwietnia 1830 ro- 
ku w domu paryskim Zgro- 
madzenia SS. Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo przy 
rue du Bac Katarzyna La- 
bouré rozpoczynała ośmio- 
miesięczne seminarium, bę- 
dące  rodzajeni nowicjatu, 
poświęconego wyrobieniu 
duchowemu oraz nauczeniu 
się jakiejś pracy, potrzebnej 
później czy to w posługiwa- 
niu chorym, czy w opiece 
nad ubogimi, czy w innym 
zajęciu.  Nowicjuszki wsta- 
wały o 4 rano, kładły się po 
pracowicie spędzonym dniu 
o 9 wieczorem. Wśród bli- 
Sko setki młodych dziewcząt. 
Siostra Katarzyna niczym 
nie zwracała na siebie uwa- 
gi ani przełożonych ani tô- 
warzyszek. Pochodziła ona 
ze wsi. na której po śmier- 
ci matki prowadziła wraz z 
młodszą siostrą dom i gospo- 
darstwo domowe, podczas 
gdy jej ojciec przy poinocy 
parobków uprawiał rolę. By- 
ła zamknięta w sobie i mil- 
cząca. W chwili ukończenia 
seminarium przełożeni wy- 
stawili Siostrze nader skro- 
mne świadectwo: „Katarzy- 
na Laboure: silnie zbudowa- 
na, średniego wzrostu. U- 
mie czytać i pisać na swoje 
potrzeby; charakter wyda- 
je się dobrym Umysł i roz- 
sądek niezbyt wybitne. Po- 


bożna; pracuje nad cnotą*.. 


Nikt nie przeczuwał, że 
pod niepozorną postacią u- 
krywa się serce zapatrzone 


'w Boga i obdarzone niezwy- 


kłymi łaskami. Według jej 
własnych notatek,. pisanych 
dla spowiednika, Siostra Ka- 
tarzyna przez cały ciąg swe- 
go pobytu w nowicjacje wi- 
działa Chrystusa Pana w 
Przenajświętszym Sakra- 
mencie w tabernakulum ka- 
plicy Zgromadzenia, z wy- 
jatkiem wypadków, gdy 
wątpiła w prawdziwość wi- 
dzenia 1 brała je za złudze- 
nie wyobraźni. = 

18 lipca 1830 roku w przed- 
dzień uroczystości św Win- 
centego à Paulo, patrona 
Zgromadzenia,  nowicjuszki 
otrzyniały po skrawku kom- 


„ży świętego. Punkty medy- 


dytacji na dzień następny 


cotyczyły nabożeństwa do 
świętych, a szczególnie do 
Najświętszej Marii Panny. 


W swych notatkach S. Ka- 
tarzyna pisze: „Pałożyłam 
się z tą myślą, że tejże no- 
cy ujrzę moją dobrą Matkę. 
Już tak dawno pragnęłam 
Ją zokaczyć. Wkońcu usnę- 
łam. Ponieważ rozdzielono 
między nas kawałek płótna 
z komży Św. Wincentego, u- 
cięłam z niego połowę, któ- 
rą połknęłam i usnęłam z 
tą myślą, że św. Wincenty 
wyjedna mi łaskę  ujrzenia 
Przenajświętszej Panny*. 


W nocy zbudziło S. Kata- 
rzynę wołanie: „Siostro La- 
bouré; Siostro Labouré!“ , 

Nowicjuszka odchyliła za- 
słonę łóżka i zobaczyła małe 
Dziecko w wieku 4 do 5 lat, 
ubrane na biało, które rze- 
kło do niej: „Idź do kaplicy. 
Najświętsza Panna czeka na 
ciebie“. 

Siostrze przychodzi na 
niyśl, że wstając obudzi swe 
towarzyszki śpiące na sali, 
Zanim zdążyła sformułować 
swoje obawy, Dziecko odpo- 
wiedziało: „Bądź spokojna. 
jest w pół do dwunastej. 
Wszyscy śpią mocno. Chodź. 
czekam na ciebie.“ 

Siostra Katarzyna ubrała 
się pośpiesznie i skierowała 
się w stronę Dziecka, które 


+ 


czekało na nią przy wezgło- 
wiu łóżka, Dziecko rusza w 
stronę kaplicy, a nowicjusz- 
ka postępuje za nim, mając 
je nieco po lewej stronie. 
Dziecko wydawało promie- 
nie czystej jasności wszę- 
dzie, gdzie przechodziło. W 


sypialni, na schodach i ko. 
rytarzu, ku zdziwieniu Sio. 
stry, paliły się lampy, jak 


gdyby to była 9 godzina wie- 
czorem.  Doszedłszy do ka- 
plicy, Dziecko dotknęło drzwi 
końcem palca i drzwi na- 
tychmiast się otworzyły. 
Kaplica  tonęła w powodzi 
świateł jak na pasterkę: 
wszystkie świece i lampy by- 
ły zapalone. 

Dziecko prowadzi Siostrę 
do ółtarza, poza balustradę, 
aż do fotela stojącego po 
Stronie (Ewangelii, w któ- 
rym zwykle zasiadał kapelan 
sióstr. Siostra Katarzyna 
jest rozczarowana, gdyż ni- 
gdzie nie widzi Najświętszej 
Marii Panny. Klęka, Dzie- 
cko zaś. stoi. Czas jej się 
dłuży. „Wreszcie — pisze S. 
Katarzyna w swych notat- 


kach — godzina nadeszła. 
Dziecko uprzedza mnic-i 
niówi: „Oto Najświętsza 
Panna! Oto Ona!“ -Słyszę 


jak gdyby szelest jedwabnej 
sukni, nadchodzący od stro 
ny trybuny przy obrazie Św. 
Józefa“, to znaczy od pra: 
wej strony kaplicy. S. Kata. 
rzyna podnosi oczy i widzi 
Panią dużego wzrostu, któ- 
ra zbliża się do ołtarza, klę- 
Ka przed tabernakulum 1 


pochyla się głęboko, po czym 


zasiada na fotelu. Z począt- 
ku S. Katarzynie wydaje się, 
że to nie jest- Najświętsza 
Maria Panna, lecz w tym 
momencie Dziecko, które 
jak później  domyśliła się 
Siostra — było jej Aniołem 
Stróżem. nakazało jej już 
nie dziecinnym  głosikieni, 
lecz  autorytatywnym gło 
sem dorosłego mężczyzny 
przybliżyć się do Najświę- 
tszej Panny. 

S. Katarzyna znalazła Się 
jednyni skokiem u stóp Ma- 
vil, uklękła i złożyła swe rę 
ce na kolanach Matki Bo 
zej. „Tam — według słów 
Siostry — przeszedł najsłod- 
szy moment mego życia. 
Jest dla mnie niemożliwoś- 
cią powiedzieć, co wtedy od- 
czuwałam'. 


Matka Boża zwróciła Bię 
do S. Katarzyny w następu- 
jących: słowach: „Moje dzie- 
cko, dobry Bóg chce ci po- 
wierzyć misję do spełnienia. 
Będziesz wiele cierpieć, ale 
przezwyciężysz się myśląc, 
ġe czynisz to na chwałę do- 
brego Boga. Poznasz to, co 
pochodzi od Boga; będzie 
cię to dręczyć dopóki nie po- 
wiesz temu, który ma zle- 
cenie cię prowadzić. Spot- 
kasz się ze sprzeciwem, Bę- 
dziesz jednak miała łaskę, 
nie bój się. Powiedz mu z 
unością i prostotą, nie bój 
się.  Ujrzysz pewne rzeczy, 
zdaj z nich sprawę. Będziesz 
otrzymywała natchnienia w 
twych modlitwach.“ 

„Czasy są bardzo złe. Nie- 
szczęścia spadną na Fran- 
cję. Tron zostanie obalony. 
Cały świat zostanie wywró- 
cony przez wszelkiego rodza- 
nu nieszczęścia. « Mówiąc to 
Najświętsza Panna miała 
wyraz bólu na twarzy“. 


„Przyjdźcie jednak do stóp 
tego ołtarza; tutaj łaski zo- 
staną rozlane na wszyst- 
kich... na wszystkie osoby, 
tak wielkie, jak i małe, któ- 
re będą o to prosić". 


„Potem nadejdzie chwila 
wielkiego niebezpieczeństwa; 
będzie się wydawać, że wszy- 
stko stracone, Wtedy będę 
z wami, miejcie uność; do- 
znacie mych odwiedzin, o- 
pieki Bożej i św. Wincentego 
nad obu Zgromadzeniami. 
Miejcie ufność, nie traćcie 
odwagi, będę z wami“, 

„W innych zgromadzeniach 
będą ofiary". 

Mówiąc to Najświętsza 
Panna miała łzy w oczach. 
„Będą ofiary wśród ducho- 
wieństwa w Paryżu. Arcybi- 
skup umrze.“ 

Przy tych słowach łzy Mat- 
ki Bożej znowu popłynęły, 

„Moje dziecko, krzyż zosta- 
nie wzgardzony, rzucą go O 
ziemię, na nowo otworzą bok 
Naszego Zbawiciela; ulice 
będą pełne krwi, świat cały 
będzie w smutku. 

Tu Najświętsza Panna nie 
była w stanie mówić dalej. 
Na twarzy Jej malował się 


ból. S. Katarzyna myślała: 
„Kiedy to nastąpi?“ — „za 
czterdzieści -lat  -- otrzy- 


mała wewnętrzną odpowiedź. 

Ile czasu trwała rozmowa, 
S. Katarzyna nie mogłaby 
powiedzieć, Skoro Matka 
Boża odeszła, spostrzegła 
tylko jak gdyby jakąś rzecz, 
która zgasła, potem jak 
gdyby cień skierował się w 
tę stroną kaplicy, skąd Naj- 
świętsza Panna przybyła. 
Siostra podniosła się z'ko- 
lan i spostrzegła Dziecka, 
które rzekło do niei: „Ode- 
szła...'* 

„Powróciliśmy tą samą 
drogą, ciągle oświetloną 
pisze S. Katarzyna -- przy 
czym Dziecko stale trzymało 
się z mojej lewej strony. 

„Kiedy wróciłam do łóżka, 
była druga godzina rano. 
której bicie usłyszałam. Po- 
tem już nie zasnęłani'. 

Zgodnie z tym, co Naj- 
świętsza Panna  przepowie- 
działa S. Katarzynie, jej spo- 
wiednik, ks. Aladel, nie przy- 
kładał żadnej wagi do wi- 
dzenia Siostry, traktując je 
po prostu jako wytwór po- 
bożnej wyobraźni. Jednakże 
część słów Matki Bożej mia- 
ła się stać rzeczywistością 
już w najbliższym czasie, a 
mianowicie słowa: „Nieszczę- 
ścia spadną na Francję. Tron 
zostanie obalony“. W siedem 
dni po widzeniu S. Katarzy - 
ny, 25 lipca 1830 roku, wy- 
buchła we Francji rewolu- 
cja lipcowa j Karol X utra- 
cił tron na rzecz Ludwika 
Filipa, który z kolei w osiem- 
naście lat potem musial 
również uciekać z kraju 
przed rewolucją lutową. 


Dalsze części przepowied- 
ni Matki Bożej sprawdziły 
się zgodnie ze słowami S$. 
Labouré w czterdzieści lat 
później: po klęsce Francji w 
wojnie z Prusaini zostały o- 
głoszone w dniu 18 marca 
1871 roku rządy Komuny w 
Paryżu, w czasie których ko- 
muniści zamordowalj arcy- 
biskupa Paryża ks. Darboy i 
wielu duchownych; Zgroma- 
dzenia SS. Miłosierdzia i 
Księży Misjonarzy Św. Win- 
centego nie poniosły żad- 
nych ofiar w ludziach. jak 
to obiecała im Matka Boża. 

Ostathie zaś słowa Naj- 
świętszej Panny: „Krzyż zo- 
stanie wzgardzony, rzucą go 
o ziemię, na nowo otworzą 
bok naszego Zbawiciela; uli- 
ce będą pełne krwi, 
cały będzie w smutku“ 
stosują się. nie tylko do 
krwawych rządów komuny 
francuskiej w 1871 roku w 


z" 


. od dziecka wielki kult 


świat 


- KANONIZACJA 
JOANNY VALOIS 


W czasie Zielonych Świąt 
60 tysięcy pielgrzymów re- 
prezentujących 12.000 para- 
fii francuskich oraz szereg 
krajów afrykańskich wzięło 
udział w uroczystej kano- 
nizacji w Bazylice Św. Pio- 
tra, świętej Joanny Valois. 

Ojciec Św. wygłosił homi- 


lię, poświęconą nowej świę- 
tej, wskazując, że była ona 
założycielką zgromadzenia 


pod wezwaniem pokoju. 

Św. Joanna Valois była 
córką króla Ludwika XI, a 
żoną. Ludwika XII. 

Urodzona w r. 1464, miała 
dla 
Matki Boskiej. 

Była ona ułomna. W roku 
1476 wydano ją za mąż za 
Ludwika Orleańskiego. Mał- 
żeństwo dwunastoletniej 
dziewczynki nigdy nie prze- 
kształciło się w prawdziwy 
związek małżeński. Mąż jej 
zostawszy królem, wszczął 
proces o unieważnienie mał- 
żeństwa, nie szczędząc uło- 
mnej królewnie żadnych u- 
pokorzeń. 

Małżeństwo zostało unie- 
ważnione. Joanna usunęła 
się -ze stolicy, poświęcając 
się opiece nad nieszczęśliwy: 
mi, a nawet zakażnie chory- 
mi. Następnie założyła ona 
zakon Zwiastowania. Zma- 
rła w r. 1505. Zakon liczy o- 
becnie 3 domy w Belgii, 2 
we Francji i 1 w Anglii. 


RODZINA GORETTICH 


W uroczystościach Kano- 
nizacyjnych św. Marii Gore- 


tti wśród  półmiliwonowego 
tłumu wiernych —  uczest- 
ników uroczystości znalazła 


się cała pozostała przy życiu 
rodzina Świętej, to jest 85- 
letnia matka, Assunta, bra- 
cia Angelo i Mariano oraz 
siostry Ersilia i Maria (imię 
zakonne, gdyż jest ona sio- 
strą zakonną). 

Ojciec święty przyjął na 
prywatnej audiencji całą 
rodzinę i pozował do wspól- 
nej z nią fotografii. Kiedy 
staruszka wchodziła do bi- 
blioteki Ojca św. podszedł 
on do niej ku drzwiom. 

żyjący morderca św.  Ma- 
rii, obecnie tercjarz w ASco- 
li Piceno, nie brał udziału 
ani w uroczystościach bea- 
tyfikacyjnych ani kanoni- 
zacyjnych. Nie udziela on 
prasie żadnych wywiadów. 
Całe dni spędzą na modli- 
twie. 

Na tle życia św. Marii o- 
snuty jest film włoski p. t. 
„Niebo nad baznami". 


WYDAWNICTWA 
Milicji Niepokalanej 


Niepokalana 
z Lurd 
Cena 3/- 


Pójdźmy za Nią 
Cena 2/9 


Oto Matka Twoja 
Cena 1/8 


Veritas Foumdation Publi 
cation Centre 12, Praed 
Mews, London W.2. 


Paryżu, ale o wiele bardziej 
jeszcze do dzisiejszego prze- 
Śladowania Kościoła przez 
komunizm i do tej strasznej 


wojny, jaką bezbożny komu- 


nizm gotuje światu... Nic 
dziwnego, że nasza Niebies- 
ka Matka płakała na widok 
tak strasznych spustoszeń i 
wzywała do modlitwy i po- 
kuty. 

Tadeusz Maryański 
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GAZETA 


NIEDZIELNA 


WOŁANIE o JEDNOŚĆ 


Zgłaszano  niejednokrot- 
nie pod adresem „Gazety 
Niedzielnej* żądanie druku 
materiałów z zakresu pol- 
skiej polityki wewnętrznej. 
żądania te przychodzą, ©- 
czywiście, od' poszczególnych 
ośrodków politycznych prze- 
de wszystkim. Przesyłając 
swój materiał, domagają się 
one, aby nadsyłany mate- 
riał umieszczać często i ob- 
ficie. Ale niekiedy i Czytel- 
nicy zapytują redakcję, czy 
nie mogłaby  pomieszczać 
artykułów i notatek, infor- 
mujących © wewnętrznych 
sprawach polskich. 

„Gazeta Niedzielna“ po- 
święca tematom politycz- 
nym dość sporo miejsca. Ale 
niemal wyłącznie omawia i 
naświetla politykę między- 
narodową, a na jej tle pro- 
blem zasadniczy dla nas — 
stan sprawy polskiej i odzy- 
skania niepodległości. Ten 
temat jest głównym i jedy- 
nym właściwie problemem, 
któremu „Gazeta Niedziel- 
na“ jest w stanie poświęcać 
pełną uwagę. 

Spraw polskiej polityki 
wewnętrznej prawie nie po- 
ruszamy. Co więcej, Świa- 
domie wystrzegamy się jej 
poruszania zbyt często i ob- 
szernie, Polskie życie poli- 
tyczne jest skłócone. W wa- 
runkach takiego skłócenia 
niesłychanie łatwo narazić 
się na zarzut stronniczości i 
zostać wciągniętym w nie- 
kończące się rozprawy, swa- 
ry i dąsy. My na to nie ma- 
my czasu, ani przekonania, 
żeby to było pożyteczne. 

„Gazeta Niedzielna“ jest 
pismem katolickim. Jej za- 
daniem jest służyć wszyst- 
kim katolikom polskim i ża- 
dnemu z nich nie umożli- 
wiać dostępu do słowa kato- 
lickiego przez chociażby po- 
zorną jednostronność w zaj- 
mowaniu politycznego sta- 
nowiska przez redakcję. 

Co pewien czas wszakże — 
pod naporem bieżących wy- 
padków — decydujemy się 
dawać przeglądy zdarzeń z 
zakresu polityki wewnętrz- 
mej, przy przestrzeganiu 
wszelkiej możiiwej bezstron- 
ności. Numer bieżący znów 
taki przegląd! przynosi. Za- 
warty on jest w kilku doku- 
mentach. przysłanych nam 
z różnych ośrodków polity. 
cznych, a umieszczonych 
przez nas z pewnymi skróta- 
mi na środkowych stronach 
numeru. 

Z londyńskiego biura Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowe- 
go przesłano nam do zamie- 
szczenia deklarację, zawia- 
damiającą o powstaniu „Pol- 
skiego Narodowego Komite- 
tu Demokratycznego“. No- 
tujemy — w imię ścisłości 
informacyjnej — i ten fakt 
polityczny przez streszczenie 
wspomnianej deklaracji. O 
samym komitecie pisał w 
„Gazecie Niedzielnej" arty. 
kuł prof. St. Stroński kilka 
tygodni temu. 
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Czytanie zamieszczonych 
przez nas eńuncjacji polity- 
cznych nasuwa dwie przede 
wszystkim refleksje. Pierw- 
szą, że rozwój wypadków, 
coraz prędszy i bardziej go- 
rący, ważnych dla Polski 
problemów wysuwa na pier- 
wszy plan aktualności coraz 
więcej. I drugą, że w takim 
to oto właśnie okresie Pola- 
cy są skłóceni politycznie, 
rozpołowieni, a jak się oka- 
zuje z deklaracji amerykań- 
skiej, wspomnianej powy- 


GA ZE T A 


Z polskiego punktu 


NIEDZ 


IE L N A 


„widzenia 


PO OSTRZĘŻENIU - STRZA 


Stany Zjednoczone stanę- 
ły na czelę tej części świa- 
ta, która postanowiła siłą 
odeprzeć zakusy dalszego 
poza Cniny  posuwania się 
komunizmu w Azji, Prezy- 
den Truman. i jego doradcy 
zrozumieli w dniu 27 czerw- 
ca 1950 roku w godzinach 
rannych, że każda minuta 
stanowić może o losach świa- 
ta. 

Zbudowano przecież wol- 
ną demokratyczną  Połud- 
niową Republikę  Koreań- 
ską, przeprowadzono pod 
kontrolą misji Zgromadze- 
ina Narodów wybory, wy- 
dano 400 miłionów dolarów, 
by kraj ten gospodarczo pod- 
nieść, a tymczasem wszyst- 
ko to mogło być zniweczone 
nagłym atakiem komunisty- 
cznych wojsk Północnej Ko- 
rei. i 
Rada. Bezpieczeństwa Zgro- 
madzenia Narodów po bez- 
skutecznym wezwaniu na- 
pastnika do cofnięcia się i 
opuszczenia granic napad- 
niętego państwa zaleciła 


zastosowanie sankcji wojsko-. 


wych. Pierwszy raz w hi- 
storii świata decyzja mię- 
dzynarodowego ciała popar- 


ta została natychmiast 
zbrojną interwencją sto- 
warzyszonych, którzy na 


miejscu zbrodni mogli użyć 
siły. Lotnictwo i flota ame- 
rykańskie pod dowództwem 
generała Mac Arthura we- 
szły w grę. Wielka Brytania 
podporządkowała mu rów- 
nież swe siły morskie na 
Pacyfiku. Pomoc  zadekla- 
rowały Australia, Nowa Ze- 
landia i Holandia. 


TRUMAN MÓWI: „HOLA!“ 
* Z- historycznej odezwy 
prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych warto zapamiętać 
znamienny ustęp: „Atak 
przeciw Korei wskazuje ja- 
sno i to ponad wszelką wąt- 
pliwość, iż komunizm wy- 
szedł poza okres stosowania 
środków wywrotowych dla 
dla podhicia niepodległych 
narodów j przejdzie do woj- 
skowej inwazji i wojny. 
Jak widać, w tym momen- 
cie świat antykomunistyczny 
musiał powiedzieć: „Hola!*, 
bo wiedział, co go w prze- 
ciwnym razie czeka. 

Chwila dla napastnika 
wybrana została dziwnie nie- 
fortunnie. Foster Dulles, do- 
radca Achesona, Johnson, 
minister wojny i generał 
Bradley, szef sztabu, właśnie 
przed paru dniami wrócii z 
Tokio, a Dulles odwiedzał 
przecież Koreę. Na miejscu, 
w rozmowach z Mac Arthu- 
rem, musieli oni zapoznać 
Się z niejedną z trudności, 
związanych z obroną Japo- 
nii, osłaniającej Pacyfik. 


„Niezależnie od strategicznej 


wagi Południowej Korei, 
która podobno nie jest zbyt 
wielka, doradcy Trumana 
wyczuć mogli, co dla żółtych 
oznaczać musiałaby natych- 
miastowa ucieczka  misj 
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żej, wykazują dalsze ten- 
dencje dezintegracji i waśni. 

Jest rzeczą jasną, że wa- 
żnych problemów polskich 
na terenie międzynarodo- 
wym emigracja polityczna 
w  pokłóceniu i rywalizacji 
wewnętrznej spełnić nie bę- 
dzie mogła. Kto inaczej są- 
dzi, kto zbyt łatwo rozgrze- 
sza swoje sumienie, powi- 
nien wiedzieć, że jest w tra. 
gicznym błędzie. Jeśli nie 
będziemy zjednoczeni, przy- 


Zgromadzenia Narodów, 
gdyby po niej wolna Korea 
pczostawiona została na pa- 
stwę wojującego komuni- 
zniu. Truman nie mógł po- 
wziąć innej decyzji. Depe- 
sze jego ambasadorów z ca- 


łego Świata  przepowiadały 
w wypadku bezczynności 
odwrócenie się opinii od 


Stanów Zjednoczonych, a 
więc  niechybną przegraną 
zimnej wojny. 


DWA WNIOSKI 


Jeszcze raz, tak jak to już 
miało miejsce w wypadku 
wybuchu w Rosji bomby ato- 
mowej, nastąpiło zaskocze - 
nie, kompromitujące dla 
wojskowego wywiadu ame- 
rykańskiego. Przeciwnik wy- 
krada zręcznie wszystkie 
tajemnice, a sam stąpa tak 
cicho, że pod nosem amery- 
kańskiego sztabu w Tokio 
może być zorganizowana na 
wielką skalę wojskowa in- 
wazja Korei. 

Drugi wniosek, to wyraź- 
ny brak przewidywania ze 
strony Waszyngtonu. Jak 
można było tak newralgicz- 
ny punkt, jakim jest Korea, 
której sytuację porównać 
można do Niemiec z tym, że 
kurtyna nie tyle była żela- 
zną, ile bambusową, pozo- 
stawić bez obrony? O tvm, 
że Południową Koreę trzeba 
będzie podtrzymać z bronią 
w ręku, należało z góry wie- 
dzieć. Tymczasem środki o- 
bronne były żadne. Po 24 
godzinach padła stolica a 
najlepsze dywizje południo- 
wo - koreańskie zostały od- 
cięte i otoczone, Wiadomo 
było, iż ludność północnej 
Korei była bardziej od połu- 
dniowej zaprawioną w rze- 
miośle wojennym, bo nie 
tylko spadł na nią ciężar 
walk z Japończykami, ale 
ostatnio brała ona czynny 
udział po stronie kommuni- 
stów w wewnętrznych wal- 
kach w Chinach, 

Pochodząc z okręgów prze- 
mysłowych  północni Kore- 
ańczycy w przeciwieństwie 
do południowych, którzy są 
rolnikami, garną się do 
wojska i doskonale się ob- 
chodzą z nowożytnym sprzę- 
tem wojennym. O tym. że 
dostali oni od Związku So- 
wieckiego część zapasów 
broni japońskiej, zagarnie- 
tej przez Rosjan w Mandżu- 
rii, też wiedziano. Były tam 
średnie czołgi i nie trzeba 
było zbytniej wyobraźni, hy 
przewidzieć, że Moskwa u- 
zbroić może swych wier- 
nych satelitów w 35 tonowe 
czołgi. Co zaś do artylerii, to 
znawcy uprzednio już twier- 
dzili, że stosunek sił mię- 
dzy północą a południem 
wyraża się, jak 6 do 1. 


„PACZKA ROZBÓJNIKÓW" 


Dość nieostrożnym wyda- 
je się w świetle wypadków 
powiedzenie prezydenta Tru- 


najmniej w swojej większo- 
ści, nie będziemy po prostu 
mogli spełnić celu, dla któ- 
regośmy na emigracji zosta- 
li. Koniunktura ważnych dla 
Polski spraw będzie powsta- 
wała i będzie przechodziła 
mimo nas, zwaśnionych, jak 
mimo ludzi śpiących czy po- 
grążonych w letargu. 

W dążeniu do nie pozosta- 
wiania Czytelnika bez infor- 
macji również w dziedzinie 
wewnętrznych spraw pol- 


mana, zapewne. przeznaczo- 
ne dla pacyfistów i izolacje 
nistów, iż nie jest to woj- 
na, ale „operacja policyjna 
przeciw paczce  rozbójni- 
ków“, Jakże bowiem w tych 
warunkach wyglądaja ame- 
rykańskie działania wojen- 
ne, gdzie nie tylko użyto 
średnich bombowców. i for: 
tec latających w bomibarda- 
waniu Północnej Korei, ale 
i przetransportowano z Ja- 
ponii amerykańskie wojska 
lądowe przy zarządzeniu 
blokady portów koreańskich. 
Tak energiczne i daleko l- 
dące operacje wojenne sta- 
ły się możliwe dzięki zaufa- 
niu demokratów do prezy- 
denta Trumana a republi- 
kanów do generała Mac Ar- 
thura. l 


KREML 


Jakież stanowisko w kon- 
flikcie, który przezeń został 
najwyraźniej sprowokowany, 
zajmuje Związek Sowiecki? 
Ambasadorowi amerykań- 
skiemu została w Moskwie w 
aniu 29 czerwca doręczona 
nota, w której Kreml twier- 
dzi, wbrew oczywistej praw- 
dzie, że to Południowa Korea 
zaatakowała pierwsza Pół- 
nocną i że Związek Sowie- 
cki Nie uchylił się od wzię- 
cia udziału w Radzie Bezpie- 
czeństwa, ale że ten udział 
został uniemożliwiony przez 
brak w Radzie  przedstawi- 
ciela Chin, co pociąga za so- 
bą nieważność uchwał. 


Tyle jest dokoła tego za- 
targu niewiadomych, a tyle 
wiadomych sztabom. nie mo- 
że być nawet w prasie ujaw- 
nionych! Trudno w tych 
okolicznościach cokolwiek 
przepowiadać. +- Z przebiegu 
operacji dotychczasowych 
widać, iż w wypadku przyj- 
Ścia z pomocą Północnej 
Korei przez Chiny siły ame- 
rykańskie okazałyby się nie- 
dostateczne. Poza tym oka- 
zało się, że decyzję Trumana 
w sprawie Formozy unie. 
możliwiły przygotowaną o- 
gromną operację desantu 
wojsk Mao-Tse-Tunga na tę 
WYSPĘ. 

Nie jest wykluczonym, że 
manewr rosyjski spowodo- 
wany został naciskiem młod- 
szych współpracowników 
Stalina, Ryzyko nie było 
wielkie. Mógł on doprowa- 
dzić albo do wielkiego poli- 
tycznego zwycięstwa w Azji 
i pokazać żółtym, czym są 
ich „kapitalistyczni* protek- 
torzy lub przeprowadzić eks- 
peryment, do którego trze- 
ba będzie w przyszłości pla- 
ny dostosować. „Stój!“ — 
powiedział Truman. To moż- 
na było przewidzieć. Ale o- 
kazało się, że nie tylko 
ostrzegł, ale i strzelił, 

Gdyby nie strzelił, kto wie, 
gdzie by w Europie dziś lub 
jutro nie zaczęły spadać 
bomby? 


P:S Tesz. 


skich, zamieszczamy dziś 
rózne enuncjacje politycz- 
ne. Ale nie spełnilibyśmy 
ważniejszej od informacyj- 
nej, służby, gdybyśmy rów- 
nocześnie przy tej okazji nie 
podnieśli raz jeszcze głosu 
o — jedność. 


Kto ma dobry słuch na 
odgłosy spraw międzynaro- 
dowych, w tego uszach głos 
ten powinien zabrzmieć jak 
krzyk i ostrzeżenie. 
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TYDZIEŃ 
POLITYCZNY 


W związku z inwazją Ko- 


rei południowej przez woj- 
ska  Koinunistyczne Korei 
połnocnej prezydent Tru- 


man oświadczył w dniu 27 
czerwca, że Siły powietrzne. 
i morskie Stanów Zjedno- 
czonych udzielą pełnego po- 
parcia wojskom  południo- 
wym. Na czele sił amerykań- 
skicn. przenaczonych do a- 
kcji na Korei, stanął gen. 
MacArthur, najwyższy do- 
wódca aliancki w Japonii. 
Rownocześnie - 7 flota ame- 
rykańska otrzymała rozkaz 
ochrony *Formozy a siły a- 
merykańskie na Filipinach 
zostały wzmocnione. Indo- 
Chiny otrzymają znaczną 
pomoc amerykańską w 
przyśpieszonyin tempie, 
4 %* %* 


W. Brytania, Australia, 
Holandia i Nowa Zelandia 
oddały do dyspozycji Mac- 
Arthura swe jednostki mor- 
skie, znajdujące się w pobli- 
żu wód japońskich. 

* %* * 

Mac Arthur odbył inspe- 
kcję frontu koreańskiego, w 
czasie której spotzałt się z 
prezydentem Korei i amba- 
sadorem amerykanskim Mr 
Muccio. 

3* 3%* %* 

Trzy pancerniki amery- 
kańskie 7 floty wyruszyły z 
Hong-Kongu, prawdopodob- 
nie w- kierunku Formozy, 
Na Korei bombowce i myśli- 
wce amerykańskie przystą- 
piły do akcji przeciw woj- 
skom północnym. 

k " * 

Sowiety w nocie, 
wanej 


skiero- 
do Stanów Zjedno- 
czonych stwierdziły, że wy- 
padki na Korei „zostały 
sprowokowane przez atak 
wojsk Korei południowej na 
granicy“ i że winę ponosi 
rząd Korei południowej oraz 
„ci, którzy go popierają”. 


Prezydent Trunian w cza- 
sie konferencji prasowej 0- 
świadczył, że Stany Zjed- 
noczone „nie są w stanie 
wojny' i odmówił wszelkich 
komentarzy na temat, czy 
Stany Zjednoczone użyją na 
Korei sił lądowych i bomby 
atomowej. Akcję amerykań- 
ską na Korei określił = jako 
akcję policyjną, zmierzają- 
cą do udzielenia  południo- 
wej Korei ochrony przed 
napadem band północnych. 
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Władze amerykańskie za- 
rządziły pogotowie na Mo- 
rzu Karaibskim i w okolicy 
Kanału Panamskiego spo- 
wodu „poważnej sytuacji 
międzynarodowej“, 

Ld 


.Sekretarz generalny ONZ 
Lie postanowił odłożyć swą 
podróż do Europy. 
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Komuniści koreańscy przy- 
stąpili do rozstrzeliwania 
patriotów koreańskich W 
Seoul. „Trybunały ludowe" 
działają już na całym oku- 
powanym terenie, 

b 

Michaił Dragomirescu, ru- 
muński poseł w Rzymie, któ- 
ry niedawno oświadczył, że 
„wybiera wolność“ i prosił 
władze włoskie o azyl, na 
własną prośbę opuścił wraz 
z rodziną Włochy i udał się 
do Rumuni; w towarzystwie 
czterech „dyplomatycznych 
kurierów“. Oświadczył on, 
że zmienił zdanie pod wpły- 
wem żony. Włoskie mini- 
sterstwo spraw zagranicz- 
nych ujawniło, że na kilka“ 
dn; przedtem przybył do 
Włoch Giorgiu  Bogodan, 
szef politycznego departa- 
mentu rumuńskiego M.S.Z. 
w towarzystwie czterech lu- 
dzi. i 
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Pod włeęsz 


Grosik mrugał porozumie- 
wawczo na. Karpiela i gwal- 
townymį ruchami głowy 
wskazywał na Burbasa. 
Karpiel nie bardzo rozumiał 
o co idzie, lecz wyostrzył u- 
wagę we wskazanym kierun- 
ku. 

Burbas chodził dokoła sto- 
łu energicznym, wydłużonym 
krokiem. — Nie chodził, lecz 
stąpał! Rzec by można po 
prostu: maszerował. 

Głowę niiał podniesioną w 
górę tak, że nie mógł się 
potknąć wzrokiem o siedzą- 
cych ‘przyjaciół.  Omiatał 
spojrzeniem horyzont nad 
ich głowami, jak latarnia 
morska. — Pierś wypięta, 
brzuch wciągnięty, prawa 
ręka założona za rewers ma- 
rynarki ruchem napoleoń- 
skim, lewa wielkim palcem 
zaczepiona o kieszeń spodni, 
jakby się opierała o głowicę 
szabli... ° 

Nie mówił nic, a gdy go 
nagabywano, odpowiadał 
krótko, urywanie, jakby kto 
pigułami ze szklanej rurki 
strzelał: Tak! — Nie! — Tak 
jest! — Nie! 

Nagle zboczył z kolistej 
trasy dokoła stołu i wyszedł 
do' przedpokoju. 

— (Co? — spytał szeptem 
Karpiel. 

— Diabli wiedzą! Coś mu 
się stało. Chodzi, marszczy 


g— 


się, warczy, potrąca ludzi, 
odpowiada monosylabami, 
zamiast prosić — rozkazuje, 


zamiast rozmawiać — prze- 
mawia... 


Zamilkli nasłuchując, jak 


w przedpokoju Burbas na-, 


kręca numer telefonu. Po 
chwilj doleciał ich jego głos. 

— Burbas melduje się pa- 
nu pułkownikowi. 

— No, słyszy pan? — szep- 
nął Grosik. — nie wita się, 
nie kłania się, nie mówi 
dzień dobry tylko... melduje 
się. 

— Hm, hm, hm, — mru- 
czał Karpiel zasumowany 
głęboko. — Coś w tym jest. 

Tymczasem z przedpokoju 
rozległo się: 

— Tak jest!  Rrrozkaz! 
Tak jest! — trzask obcasów. 
— Posłusznie melduję, że... 
Co? Nie! Tak jest!  Rrroz- 
kaz! — i znów trzask obca- 
sów zmieszany z odgłosem 
położenia słuchawki na wi- 
dełkach, poczym dosadne: 
„Psia krew!“ 

Nie wrócił do pokoju. Roz- 
legło się trzaśnięcie drzwi 
wejściowych. 

— Wyszedł. Nie pożegnał 
się. Bardzo niepokoją mnie 
te maniery. 

— To przejdzie — filozofi- 
cznie uspokoił Karpiel. 

— Przejść przejdzie. Za- 
pewne. Ale... Takj miły, kul- 
turalny, towarzyski człowiek, 
żeby tak nagle skanciał... 

— Że... jak? 

— Skanciał... Taki się kan- 
ciasty zrobił. Szorstki. 

Ale Burbas wyszedł tylko 
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TANIE MATERIAŁY Í 
na LETNIE SUKNIE ) 
) 


(brak w Kraju i b. wysokie ceny) 


KRETONY kwieciste na letnie sukienki, różne ko- 


lory i wzory, 1 jard poj. szer. 
(szt. jedwab.) gładkie, 


RAYONY 


17/3 | 
w 6-ciu pastel. 


CREPE MAROCAIN w 4-ch kol. 1 jard 


kolorach lub w szkocką kratę w 3-ch kol. 1 jard 12/3 | 
8/6 ) 


RAYON biały w paseczki nieb., brąz. lub szare. 


najmodniejszy, 1 jard 


8/- 


TARTANY oryginalne, cz. wełna w szkocką kratę f 
w różn. kol. i deseniach, na spódnice i sukienki, (i 


19/9 | 


Próbki na żądanie za opł. 1/6 ł 


Wysyła do Kraju ze Składu 


FREGATA (Merchants) TD . 


ZAPRASZAMY do obejrzenia wzorów. 
Biura otwarte codziennie (także w soboty) 


i 
ł 
4 
i 
i 1 jard podw. szer. 


11, Greek Street, London W. 1 Tel. GER. 2522 | 


od 10 — 6 wieczorem. 
aaaaa aaa m m. A A 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


Poziomo: 1. Wschodni 
asceta. 4. Ignorant, 6. Rzad- 
ki ptak leśny. 7. Państwo w 
starożytnej Grecji. 9. Skarh 
z bajek wschodnich, 10. For- 
ma wiersza. 12. Broń kawa- 
leryjska. 14. Pocisk morski. 
15. Państwo w Azji. 16. Do- 
pust Boży. 


Pionowe: 1. Krzew o- 
zdobny. 2. Surowiec. 3. Ta- 
niec (wspak). 4. Twarz po 
staropolsku. 5. Kolor w kar- 


tach. 8. Drapieżne zwierzę. 
10. Słodki odwar. 11. Szlak 
podróżny. 12. powieściopi- 


sarz polski. 13. Niepodziel- 
na cząstka w fizyce. 


Rozwiązania nadsyłać na- 


Prenumerata (z przesyłką) płatna z 
GŁOSZENIA: 1 cal przez 
opust, zależny od ilości ogłoszeń. Nekrologi — 1 


zwraca. O 


KRZ 


i 
| — DELIKATESY — 


na krótko. Wrócił ze zwojem 
papieru pod pachą i z małą 


paczuszką. 
Nic nie mówiąc, zaczął 
zdejmować ze ściany pa- 


miątkowe fotografie Grosi- 
ka. Ten nie oponował. Przy- 
glądali się obaj, gdy Spło- 
wiałe na tapecie miejsca 
ciotek i wujaszków zajęła 
olbrzymia mapa świata. 

Burbas wysypał na stół 
cały stos szpilek z koloro- 
wymi łebkami, wszedł na 
krzesło i zaczął zapełniać 
nimi świat. Czerwone, białe, 
czarne, żółte, niebieskie zja- 
wiały się nad ciekawie i nie- 
ciekawie brzmiącymi nazwa- 
mi geograficznymi. 

— Co to wszystko ma zna- 
czyć?  —  zniecierpliwił się 
nareszcie Grosik, zaniepoko- 


jony coraz większyn! roz- 
gardiaszem w pokoju. 
Burbas obrócił ku niemu 


surowe spojrzenie spod na- 
marszczonych brwi. 
— Wy w jakiej sprawie, 


sierżancie Grosik?  Służbo- 
wej, czy prywatnej — A? 
— zapytał lodowato. 
Grosika zatkało. 
— „Wy“, do mnie, Wy? 


Co? Z byka pan...” 


N 1E D Z IE L N A 


GORĄCZKA WOJSKOWA 


— Zapominacie się, sier- 
żancie. Koniec czasów pou- 
fałości;, Czy nie widzicie, że 
wojna się zbliża? 

— Tu? w moim mieszka- 
niu? 

— Wasze mieszkanie „ni- 
niejszym zostaje zarekwiro- 
wane“ na potrzeby sztabu 
grupy operacyjnej „Bays- 
water" w tajnym odwodzie 
iw ostrym pogotowiu. 

To mówiąc zlazł z krze- 
sła i zsiniał, — Obaj przy- 
jaciele  skoczyli ku niemu, 
by go podtrzymiać, gdyż Sła- 
niał się na nogach. 

— Co panu jest? — głu- 
chym szeptem pytał Karpiel, 
rozpinając mu kołnierzyk, 

— Boli! Ojoj! Boli! — ję- 
czała grupa operacyjna. 

— Gdzie boli? 

— Tu! O, tu boli, tu, tu tu! 
— powtarzał, klepiąc się po 
ramionach. 

Ułożyli go na kanapie. 
Stracił przytomność j poję- 
kiwał. 

Grosik dotknął czoła cho- 
rego i szybko odsunął rękę, 


strzepując energicznie pal- 
cami: , 
— Parzy! — powiedział. 
— Ratunku! —  jęknął 
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KOMITET DLA SPRAW OŚWIATY POLAKÓW 
W WIELKIEJ BRYTANII 


zamierza obsadzić wakujące stanowiska nauczycie- 
lek w niższych klasach szkół powszechnych (dzieci 
od lat 5 do 10) w hostelach National Assistance 


Board. 


Wymagane są kwalifikacje nauczycielskie 


w zakresie szkół powszechnych oraz dobra znajomość 


języka angielskiego. 


Podania z życiorysem i dokładnym wymienie- 
niem kwalifikacji należy kierować do dnia 15 lipca 


1950 pod adresem: 


COMMITTEE FOR THE EDUCATION OF PO- 
LES IN GREAT BRITAIN 

Section for Primary Schools, 

72, Cadogan Square, LONDON S.W. 1. 


— Roll z <p>" 

UWAGA KILBURN! | 

{d Zawiadamiamy uprzejmie, że naprzeciw stacji Kol. , 
podz. Kilburn 


został otwarty 


POLSKI 


| 
SKLEP SPOŻYWCZY | 
przy 2, Maygrove Road, N.W.6. Í 


— KONTYNENTALNE PRODUKTY SPOŻYWCZE — t 


— CENY KONKURENCYJNE — 


ŻÓWKA Nr. 25 


Ułożył M. Klimczyk 


'REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRAED MEWS, LONDON W. 2. Telefon AMB 6879, Wyd 
góry: miesięcznie 1/6, kwartalnie 4/—, 
1 łam £. 1. W tekście 50 % drożej, 
O sh, za cal. Ogłeszenia 


półrocznie 


fsailus Po aba Un retas. 12 Praed Mews, Lonaon, W. 2. 


8/—, 
na pierwszej stronie 10 
drobne — 1 sh, od wiersza, Za treść ogłoszeń 


leży do dnia 11 lipca br. Ja- 
ko nagrodę Redakcja prze- 
znacza „Rocznik katolicki 
1950“. 


Rozwiązanie krzyżówki 
nr. 23: 
POZIOMO: Hades, reny, 
minaret, ansa (wspak), Ru- 
mun, seraj, meta, kaliber, 
Haga, czary. 


PIONOWO: homar, dyna- 
mit, szron, ruta. yoga, skro- 
bia, Solec, Jerzy, mech, ak-, 
ta. 


Nagrodę na podstawie lo- 
sowania w postaci książki G. 
Morcinka „Listy z mojego 
Rzymu“ otrzymuje p. S. Ja- 
nicki, 14, Dragonby, Scun- 
thorpe, Lincs, 


rocsnie 15/—. 


— ^el. VAD 3/44. 


* Komisji 


Q lipca 1050 r. 


Karpiel — Krew się w nim 
zagotowała. Biegnę po leka- 


"rza — i runął w drzwi. 


Grosik zmieniał na czole 
ofiary zimne  kompresy co 
minutę, gdyż schły natych- 
miast. 

Lekarz przybiegł zdyszany 
i założył termometr, gdzie 
należy. 

—  Stodwadzieścia stopni! 
— odczytał po chwili — Nie- 
notowany wypadek! 

— Ale jaka choroba? 

— Rozebrać pacjenta! 

— Transfuzja! 

— Punkcjz! 

— Fistuła! 

— Amnezja! 

— Aberracja! 

Ekstrakcja! 

— Reakcja! 

— Lewatywa! 

Słowa uczone fruwały w 
powietrzu, jak narzędzia 
chirurgiczne, 

— Ale, jaka choroba, do 
wszystkich diabłów? — ry- 
czał Grosik. 


Zdarli z chorego bieliznę 
i przerażonymi oczyma spoj- 
rzeli na rozgorzałe ciało. — 
Nagle wszystko stało się ja- 
sne. W tych miejscach, w 
które uderzał się Burbas, 
krzycząc „Boli, boli!“, na obu 
ramionach widniały wielkie, 


rozpalone obrzmienia w 
kształcie  pięcioramiennych 
gwiazdek, 


Lekarz kiwał głową z wy- 
razem zwątpienia. 


— Febris militaris... 
nie było 
przed tym? 

— Były... skanciałość i... 


— Rozumiem. — westch- 
nął lekarz — Febris milita- 
rio powrotna. 


— Czy to ciężka choroba? 
— Nieuleczalna... 


Czy 
innych objawów 


Bonzo 


DZIESIĘCIOLECIE ZRRP 
W MANCHESTER 


Dnia 24 czerwca br. w 

Manchester odbyło się po- 
siedzenie zarządów Kół ZR 
RP, działających na terenie 
Wielk. Manchesteru. Kół 
tych liczy ZRRP już pięć. 
W celu ustalenia wspólne- 
go programu pracy postano- 
wiono powołać Koinisję* 
Współdziałania Kół ZRRP w 
Manchester. Zadania tej 
przedstawił prezes 
Oddziału Midland p. S. Baj- 
dur. Głównymi celami tej 
Komisji będą: 
10 dbanie o dobro i rozwój 
organizacji ZRRP na terenie 
Manchesteru, 2) organizo- 
wanie kursów  rzemieślni- 
czych różnego rodzaju į ty- 
pu, 3) organizacja warszta- 
tów opartych na zasadach 
spółdzielczych, 4) urządza- 
nie kursów z dziedziny usta- 
wodawstwa społecznego W. 
Brytanii 5) urządzenie od- 
czytów oraz imprez o cha- 
rakterze społeczno - zawo-. 
dowym, 6) gromiadzenie ma- 
teriałów dotyczących wa- 
runków pracy i płacy człon- 
ków ZRRP. r 


Równocześnie zarządy Kół 
manchesterskich zatwier- 
dziły plan uroczystości dzie- 
sięciolecia ZRRP, które ma- 
ją się odbyć w Manchester 
w dniu 9 lipca br. 
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